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Nie wiem y, j*ki był cel przyjazdu hr 

Bismarka do Biarritz: czy odnosił się je 
dynie do sprawy księstw zaelbiaiiskich lub 
te i  zarazem ogarniał ogólne stosunki euro 
pejskie. W pierwszym przypadku mogło iść 
o cenę, za jaką Cesarz Napoleon zezwoli 
na wcielenie do Prus bądź samego Szlez­
wiku, bądź obu księstw za kompensatą Au- 
stryi a może i Danii; w drugim o stano­
wisko Prus względem Austryi i Rosyi. W pier­
wszym razie rozstrzygnięcie losu księstw 
zamkniętem by zostało w granicach kwestyi 
lokalnej; w drugim byłoby ono punktem 
wyjścia do podniesienia na nowo wielkich 
kwestyj europejskich, zawieszonych od cza­
su odpowiedzi księcia Gorczakowa w epra 
wie polskiej.

Chciał Cesarz Napoleon uratować w spra­
wie księstw zasadę, iż wola ludu orzeka 
o losie krajów, i już na tej podstawie, cho­
ciaż w formie najmniej odpowiedniej za 
stósowaniu jej, nastąpiło wcielenie do Prus 
Łauenburga, bo takowe opartem było na 
adresie kilkunastu właścicieli ziemskich two 
rżących reprezentacyę stanową; lecz aby za­
sadę tę Prusy uznały i poświęciły temu 
uznaniu północny Szlezwik, ciążący zawsze 
ku Danii, gotówby przystać Cesarz Napoleon 
na wcielenie księstw do Prus czy obu czy 
tylko jednego, co byłoby już przedmiotem 
porozumienia się Prus z Austryą. Takie 
zlokalizowanie kwestyi księstw miałoby ogól 
ne znaczenie jedynie pod względem zasa­
dniczym; politycznie zaś o ty łe  byłoby wa 
żnem , o ileby w kwestyę tę wmieszaną 
była indemnizacya Francyi. Przyszłość Bel­
gii związaną jest z tern rozstrzygnięciem, bo 
ono stanowić może precedens, choćby na­
wet pytanie to nie wchodziło bezpośrednio 
w układy prusko-francuskie co do księstw.

Jeżeli zaś spotkanie się hr. Bismarka z Ce 
sarzem Napoleonem rozleglejszą sferę polity 
czną obejmowało, naznaczone stanowiskiem 
ewentualnem Prus względem Rosyi i Austryi, 
natedy w spotkaniu tern nakreślone byćm o  
gły zarysy rozwiązania najważniejszych kwe­
styj europejskich. Równoczesne z podróżą 
hr. Bismarka do Francyi przeznaczenie bar. 
Hubnera na poselstwo austryackie w Rzy­
mie byłoby pierwszą dopiero skaiówką 
zmiany polityki austryackiej we Włoszech, 
zmiany, której powodem mogła być chęć 
okazania, iż Austrya zaniecha nadal stawiania 
przeszkód wykonaniu konwencyi wrześnio­
wej. Zobaczymy, czy następstwem tej zmia­
ny posła będzie takie ułatwienie zamiarów 
francuskich, czy też tłumaczonem ono bę 
dzie jako pierwszy krok usuwający trudność 
zawiązania stosunków bezpośrednich między 
Florencyą a Wiedniem, tak aby ewentualne 
plany prusko francuskie zbytecznemi się o- 
kazały. Podczas kiedy znów ruch polityki 
francuskiej ożywia się, poseł austryacki przy 
dworze francuskim nie znalazł możności albo 
potrzeby znajdowania się bliżej osoby Ce­
sarza Napoleona. Albo więc jest zbyt pe­
wnym siebie, albo się okazał tak dalece 
zbytecznym do traktowania spraw powa­
żnych, iż aby nie zużył roli wspólnika roz­

rywek dworskich’, inny dyplomata austrya­
cki, hr. Blome, miał polecenie wytłumaczyć 
przed Cesarzem Napoleonem umowę ga- 
steińską. Dalszą skazówką w tym samym 
kierunku będzie pozostanie księcia Metter- 
nicha na posadzie poselskiej w Paryżu lub 
odwołanie go ztamtąd.

Nieobojętnem jest zjawiskiem wzajemna 
niechęć, jaka obecnie panuje między Fran- 
cyą a Rosyą. Czy ma być ona zapowiedzią 
czy jest już skutkiem zbliżenia się Prus do 
Francyi? Cesarz Napoleon jeśliby zdołał od­
ciągnąć Prusy od Rosyi, chętnieby to oku­
pił wzmocnieniem Prus, a w takim razie 
zamiast pracować nad rozbiciem przymierza 
prusko-austryackiego, starałby się o jego u- 
trwalenie, z tą tylko różnicą, iż przymierze 
to nie przeciw Francyi, lecz przeciw Rosyi 
obróciłoby swoje ostrze.

Różnostronnie przedstawiliśmy ogólne po 
łożenie polityczne w chwili spotkania się p 
Bismarka z Napoleonem III, uważając owo 
spotkanie za węzeł tego położenia, a to czyby 
w Biarritz sama tylko sprawa księstw za- 
elbiańskich była na stole, czyliby zarazem 
stanowisko Prus na wszystkie strony miało 
być przedmiotem narad. W jednym i dru­
gim przypadku może nie przyszło do ża­
dnych stanowczych umów; owszem prędzej 
przypuszczać należy, iż tylko szło o wza 
jemne wyrozumienie się, bo tak w Paryżu, 
jak w Berlinie prowadzi się polityka na 
własną rękę, ale tam gdzieby obie strony zna­
lazły korzyść obopólną, tam byłby punkt 
archimedesowy, z któregoby można było ca 
ły  dzisiejszy stan polityczny ruszyć z posad 
swoich.

KOEESPOlDEHtSTA CZASU.
Wiedeń 8 października.

—  r. Agitacya wyborcza w Węgrzech odznacza 
się ciągle jeszcze nadzwyczajnym spokojem i u- 
miarkowaniem, w krają owym prawie niepamię 
tnem. Od wieków, bo od chwili, w której nobiles 
et status ziemi węgierskiej delegować poczęli przy­
boczną radę korony, nigdy jeszcze historya nie 
zapisała tak rozumnie spokojnej — rzekłbym — 
agitacyi wyborczej; a jednak nigdy kwestye wa­
żniejsze nie mogły być przedmiotem dysknsyi, 
ani też nigdy dalsze trwanie dotychczasowych 
przywilejów i wolności nie stało na karcie tak 
ak stoi w chwili obecnej. Jest to nowym dowo 

dem tego nieporównanego politycznego instynktu 
i tej wybornej karności, którą się odznacza rasa 
madziarska we Węgrzech. Wielkie atoli zachodzi 
jytanie, czy umiarkowanie towarzyszące agitacyi 
wyborczej objawi się także podczas kadencyi sej­
mowej i doprowadzi do rezultatów, które rządowi 
umożebnią uchylenie wszelkich nieporozumień: bo 
spuścić nie można z uwagi, iż pomimo zewnę­
trznego umiarkowania, pomimo nawet uderzającej 
educści stronnictw ogół ludności powołanej do 

wyborów żywi przekonania i roszczenia, które po­
zostawiają o wiele po za sobą żądania naczelni­
ków w Peszcie, żądania Deaka, Eotvosa i St. Ki- 
ralego. Widocznem to z programatów i z prze­
mów, z któremi kandydaci po komitatach wystę- 
>ują wobec wyborców: dość wspomnieć przemó­
wienia Szontagha i Gbyczego prezesów sejmu 
z r. 1848, głoszące unią osobistą w najwyłączniejszej 
swej formie. Ghiczy w słowach wprawdzie najoglę 
dniejszych zaleca przywrócenie komór celnych

u granic węgierskich, za którem opinia kraju 
żywo się odzywa. W klubach wyborczych byłego 
stronnictwa rezolucyi w pierwszym rzędzie stawia 
ją przywrócenie niezależnego ministerstwa węgier 
skiego z wszystkiemi atrybucyami przyznanemi 
w ustawach z r. 1848 r., bezwarunkową i wyłą­
czną unią osobistą na podstawie tychże ustaw, a 
więc w następstwie i prawo przyznawania podat 
ków i poboru rekruta w granicach krajów wę 
gierskich, a nawet na czas pokoju rozdział armii, 
a to w ten sposób mianowicie, iżby w czasie po 
koju wojsko węgierskie za granicami kraju, a 
wojsko i innych krajów monarchii w granicach 
korony śgo Szczepana bez przyzwolenia odpowie­
dzialnego ministerstwa węgierskiego nie mogło 
być rozlokowane. Wreszcie w szeregu żądań u- 
mieszczają wydanie powszechnej, żadną klauzulą 
nieograniczonej amnestyi. Nie wątpić, iż żądania 
takowe i pomiędzy posłami znajdą swych przed 
stawicieli.

Część literacko-artystyczna.
TYGODNIK PARYSKI.

W paryzkim Ratuszu widzieliśmy zajmujące 
romadzenie: konkurs i popis publiczny zakładu 
ichouiemych i ślepych dzieci. Wzorowy ten in- 
?tnt założony przed kilkunastu laty przez dokto- 
Blauchet, rozwija się znakomicie, jako najsta- 

uniej pielęgnowana gałązka wychowania publi- 
nego.
Przewodniczył zebraniu prefekt Sekwany w a- 
stencyi proboszcza śgo Rocha, doktora Blanchet 
rana Faya członka instytutu i rady wycho­

wania
W krótkiem przemówieniu przewodniczący o 

wiadczył obecnym, że dzięki niezmordowanej pra- 
y zawiadowców i nauczycieli zakładu, nie ma 
aż w stolicy ani jednego ślepego ani głuchonie 
u ego dziecka, któreby od kolebki nie mogło ko 
zystać bezpłatnie z dobrodziejstw wychowania, 
io rozłączając się z rodziną, i otrzymać światło 
traz z cblebodajnem rzemiosłem. Fakt ten świad- 
zy o spółecznośc tutejszej.
Uczniowie głuchoniemi wychodzą z tej szkoły 

i tymże wieku co i mówiący, ażeby wejść do 
zemiosła, do którego skłonność okażą. Wycho­

dząc ze szkoły, nie tracą opieki swoich pierwo­
tnych nauczycieli: wieczorami powracają do nich 
na naukę celem udoskonalenia swojego wychowa­
nia i nabycia wiadomości teoretycznych potrze 
bnych do rzemiosła, któremu się oddali.

Rada miejska Paryża z prawdziwie macierzyń­
ską pieczą czuwa nad instytutem Blanchet’a: przy­
nosi on też zaszczyt Francyi. Jeżeli gdzie, to tu­
taj widząc łagodnrść nauczycieli i niezmordowa­
ną cierpliwość, z jaką postępują z temi nieszczę 
śliwemi dziećmi, można ocenić czynne miłosierdzie 
tego narodu.

Konkurs taki odbywa się corocznie w Retuszu. 
Wobec tłumnie zgromadzonej publiczności, ślepi 
piszą wypracowania swoje zwyczajuem pismem 
bardzo prawidłowo, za pomocą przyrządów dla 
nich wynalezionych. Głuchoniemi odpowiadają ge­
stami, zrozumiałemi każdemu, albo pismem, na za­
dawane sobie pytania z rozmaitych nauk, których 
się uczyli. Popis odbywa się wgłębokiem milcze­
niu : ale do patrzących uważnie mówi bardzo wy­
raźnie, zdumiewa obfitością nabytej wiedzy przez 
te pozbawione wzroku, słuchu i mowy istoty; nie 
wiadomo wjkońcu kogo więcej podziwiać uczniów 
czy nauczycieli?

Po egzaminie rozdano nczniom trzysta pięć ca 
gród, a ośmdziesiąt nauczycielom równego wieku, 
bo w tej szkole przyjęto sposób wzajemnego u 
czenia. Książki ofiarowane przez Cesarza, arcybi­
skupa Paryża, doktora Blanchet, księcia Demido- 
wa i barona Rotszylda, oceniono na przeszło ośm
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5  Toczy się dalej w prasie niemieckiej zacięta 
walka polityczna w przedmiocie przyszłej jedno- 
paóstwowej organizacyi Niemiec, wywołana przez 
zgromadzenie deputowanych niemieckich, odbyte 
przed kilku dniami w Frankfurcie n. M. Posłowie 
pruscy postępowi, którzy odmówili udziału swego 
w zgromadzeniu, i tłumacząc się z tego kroku 
przeszli otwarcie na stanowisko aneksyjno-hege 
monistyczne polityki niemieckiej p. Bismarka, naj 
gorzej w walce tej głównie przez siebie roznieeo 
uej wychodzą. Liberalna prasa niemiecka czyni 
im nie bez racyi zarzut przeniewierstwa, którego 
się dopuścili przeciwko wyznawanym aż dotąd 
zasadom i dążnościom swoim ; a ministeryalna pra 
sa pruska, zamiast wdzięcznego uznania, którego 
się zapewne spodziewali, wystawia im z złośliwem 
zadowoleniem świadectwo ubóstwa politycznego 
w dotychczasowym sposobie popierania jedności 
Niemiec i zachowania się w sprawie szlezwicko- 
holsztyńskiej. Nationaleeitung, główny organ po 
stępowców pruskich, biedzi się , aż żal bierze, 
z odpieraniem tych zarzutów. Wyczerpawszy wszy­
stkie możliwe arguments, aby usprawiedliwić nie­
obecność patronów swoich na zjeżdzie frankfurckim, 
narodowy organ nie pogardził i tym, że miejscem 
zjazdu był znów Frankfort, a nie inne jakie mia­
sto w pólaocnych Niemczech, przez coby i przy 
jazd dla posłów z tych stron był łatwiejszy, bo 
tańszy (sic!), i posłowie z południowych Niemiec 
aie ściągnęliby na siebie podejrzenia, że się wy 
noszą nad kolegów Bwych z północnych krajów 
przymówka kotła garnkowi). Organ begemoni- 

ntów pruskich zapomniał: że Frankfart jest rezy- 
dencyą centralnej władzy związkowej; że tam za 
siadał przed siedmnastu laty zawiadowca zjedno 
czonego państwa i obradował pierwszy ogóloy 
parlament niemiecki; że tam pod prezydencyą Ce­
sarza austryackiego odbył się przed trzema laty 
zjazd panujących królów i książąt niemieckich; 
że tam wkrótce potem miało miejsce pierwsze 
zgromadzenie posłów państw związkowych; że 
wogóle do Frankfurtu przywiązane są wspomnie 
nia ważniejszych usiłowań przedsiębranych w inte 
resie politycznego zjednoczenia Niemiec. Czyż prze 
nosząc zgromadzenie deputowanych niemieckich 
do którego z miast pruskich, Nationaleeitung była 
>y w stanie dać mu zapewnienie, że go nie spotka 
os tegorocznego festynu kolońskiego? Może to 
nawet festyn ten tak nastraszył postępowców sej 
mu pruskiego, że zaniechali na czas jakiś demon- 
stracyj przeciw rządowi swemu, i umywszy ręce, 
zostawili mu wolne pole do czyaienia aneksyjnycfc 
eksperymentów na ciele i duszy wielkiej ojczy­
zny niemieckiej?

Więcej jeszcze mozoli się organ postępowców 
z daniem odpowiedzi ministeryalnej Nordd. allg 
Ztg na uczyniony im zarzut co do zmiaoy zaszłej 
w ich sposobie myślenia, którą organ ten jeszcze 
dość łagodnie tłumaczy, uważając ją  za skutek po 
lityki dokonanych czynów, prowadzonej przez pa­
na Bismarka. Nie mogąc tego zaprzeczyć, że w za

[tysięcy franków.
W końcu posiedzenia fandator Blanchet wymię 

nił imiona nagrodzonych na prowiucyi nauczycie 
li, którzy się odznaczyli gorliwością.

Konkurs popisowy ślepych i głuchoniemych był 
najpoważniejszym wypadkiem miejscowym ubie­
głego tygodnia. Zresztą uwaga publiczna błahost 
kami zajęta, jak zwykle.

Fenianizm prześladowany nie żartem przez An­
glików w biednej Irlandyi, perorujący liberalnie 
w Ameryce, w Paryżu stał się celem szyderstwa 
lub niewinnych żartów, jako spisek marzycieli nie- 
mogących urzeczywistnień swoich republikanckich 
utopij.

Skoro gazety angielskie na raz prawie wyłącz 
nie o fenianizmie pisać zaczęły, Francuzi, jak  wi& 
domo, niemocni w zagranicznej historyi, a tern 
mniej w legendzie, zażądali objaśnień : zaczęli 
pytać siebie i drugich, co znaczy ta nieustaunie 
powtarzana nazwa? dla czego ją  przybrali repu­
blikanie Irlandzcy spiskujący przeciw angielskie­
mu jarzmu?

Dziennikarze, zadość czyniąc ciekawości powsze 
cbnej, zajęli się szukaniem źródłosłowu Fenian, i 
najrozmaiciej pochodzenie tego wyrazu wywodzili.

Niektóre ich wywody są bardzo zabawne. Jeden, 
opierając się na powadze starego irlandzkiego dzie- 
jopi8a, mówi, że wkrótce po potopie wnuk Noego 
wylądował na zielone niwy Erinu, wraz z ludem 
zwanym w Niemczech Fiuni, Finami w Skandy-

patrywania się na sprawę szlezwicko-holsztyńską, 
a pośrednio i na niemiecką, koryfeusze stronnictwa 
postępowego zetkuęli się z p. Bismarkiem, a 
zetknęli się nawet z pewną ostentacyą i żądzą 
sprawienia przez to wrażenia, jak  to aż nadto było 
widać z ich ogłoszeń, dotyczących zjazda frank 
farckiego; Nationalzeitung, przelękniona, że wra 
żenie to, nie już w Niemczech, lecz nawet w Pru- 
siech, nie wypadło bynajmniej na ich korzyść, n- 
siłuje teraz dowieść, że nie postępowcy do pana 
Bismarka lecz p. Bismark zbliżył się do nieb, 
czyli, mówiąc jej własnemi słowy, „że nie ich 
sposób myślenia, który tym samym pozostał, lecz 
polityka dokonanych czynów uległa zmianie.® 
Głównym zaś argumentem tego dowodzenia jest 
to, że stronnictwo postępowe było zawsze za o 
derwaniem Księstw zaelbiańskich od Danii. Jakby 
nie był za tem każdy „gaminu niemiecki, który 
od lat siedmnastu śpiewał nieprzerwanie „Schleswig 
Holstein meerumschlungen ?“ Jakby dokonanie tego 
czynu nie poświadczało, że i w gabinecie pruskim 
myśl ta była Btale panującą, i tylko sprzyjających 
okoliczności i stósownego korzystania z nich po­
trzeba było, aby myśl tę w czyn zamienić, czego 
przecież Nationalzeitung stronnictwu swemu me 
policzy za zasłagę?

Nie w tym jednak punkcie loży dowód zmiany 
zaszlćj w sposobie myślenia postępowców pruskich, 
lecz w nowćm całkiem, różnem od dawniejszego, 
zapatrywaniu się ich na sprawy szleswicko hol 
sztyńsbą i niemiecką. Hasłem politycznego wyzna 
nia ich jest teraz: aneksya i Wielgie Prusy. Je­
dność Niemiec może być tylko na tćj drodze osią 
gaięta. Jest to także hasło polityki p. Bismarka. 
O tem zetknięciu się postępowców tutejszych z p. 
Bismarkiem nie masz naturalnie ani słowa w od 
jowiedzi Nationalzeitung, danćj organowi ministe 
ryalnemu. Organ postępowców czuje bardzo dobrze, 
że w tym punkcie zaszło pewne przeniewierstwo 
polityczne z ich strony, i że opinia publiczna by- 
oajmnićj się jeszcze na tę drogę nie zwróciła. Oto 
co demokratyczna Volkszeitung o tćm pisze: 

„Przyszłość pokaże, czy odepchnięcie sympatyi 
Księstw i Niemiec, kładzenie przycisku jedynie na 
potęgę Prus, czepianie się już to Fraucyi, już Au 
stryi, już Rosyi, niezałatwienie konfliktu wewnę 
trznego, zapoznawanie moralnćj potęgi idei prawa, 
poprowadzą do zwycięstwa lob do klęski Prus? 
Lękamy się tćj ostatnićj, i widzimy przed sobą 
sytuacye, w których objawi się, może nadaremnie, 
chęć zaklęcia opinii zgromadzenia deputowanych 
niemieckich, dziś tak pogardzocćj. Bo musimy to 
w interesie prawdy powiedzieć w oczy wszystkim 
ego oskarżycielom, że kłamią, gdy to zgromadze­

nie deputowanych przedstawiają jako zasadniczo 
nieprzjacielskie niemieckiemu powołaniu Prus, i 
chełpią się przy tćm z swćj lojalności w taki spo­
sób, że godnymi się przez nią stają, aby ich Kreuz 
zeitung z pełną respektu pochwałą przytaczała. 
Nie bronimy ani nie pochwalamy wszystkich mów 
ani niektórych rezolucyj zgromadzenia deputowa­
nych; ale tę okoliczność musimy jedoakże pod­
nieść, że uznał za słuszne te koncesye, które sto­
warzyszenia Bzleswicko-bolsztyńskie były Prasom 
w miesiącu marcu b. r. zrobiły. Te zaś koncesye 
są właśnie w związkowo polityczcćm znaczeniu 
nieskończenie większe od tych, które umową ga- 
steinską przyznane zostały. Wobec takich koncesyj 
utrzymywać, że zgromadzenie deputowanych w wię­
kszości swojćj popiera politykę drobnych państw 
związkowych, w myśli dzisiejszego Bundestagu, 
jest to zuchwałość, którą zaledwie umiemy naz 
wać właściwym wyrazem. Oświadczamy więc: 
Zgromadzenie deputowanych stoi nawet w nieja 
suości swej i w swoich fałszywych pomysłach na 
daleko sprawiedliwszem niemiecko narodowćm i 
jrawdziwym interesom pruskim więcój odpowia 
dającem stanowisku, niż jego częścią umysłowo 
obałamuceni, częścią nieuczciwi oskarżyciele, któ­
rzy się całkowicie pogrążyli w wirach materyal 
cćj państwowćj potęgi."

Ciekawi jesteśmy, czy i jakim sposobem postę 
jowcy prascy podżwigną się z tego moralnego u 
ladku, w który ich więcej osobista próżność i du­
ma niż przekonanie zawiodło. Słychać, że mają

zamiar odwołać się do ciał wyborczych. P. Bis­
mark przyjdzie z nimi i w konflikcie wewnętrz­
nym do końca.

■ A fw ków  9 października. W dniu 4 wrze­
śnia b. r. zawartym został między Austryą a Pru­
sami traktat, tyczący się legalizaeyi dokumentów 
publicznych lub przez władze uwierzytelnionych. 
Wymiana wzajemna traktatu nastąpiła w dniu 17 
września [a ostatni numer Gazety wiedeńskiej ró­
wnocześnie ■ Dziennikiem Praw państwa przynosi 
nam osnowę takowego, którą ze względu na za­
chodzące między Galicyą a W. Ks. Poznańskiem 
stosunki w streszczenia podajemy.

Akta sądów cywilnych lub wojskowych, jak ró­
wnież sądów duchownych małżeńskich, jeźli są 
opatrzone pieczęcią urzędową, nie potrzebują na­
dal legalizaeyi; akta notaryałue winny być legali­
zowane przez sądy pierwszej instancyi. Dokumen- 
ta władz policyjnych i administracyjch wymagają 
legalizaeyi wyższych instancyj administracyjnych, 
dokuments władz wojskowych legalizaeyi komen­
dy wojskowej krajowej; podpisy tych władz wolne 
są od dalszej legalizaeyi. Dokumenta władz finan­
sowych, o ile istniejącemi ustawami od legaliza- 
cyi nie są uwolnione, winny być legalizowane 
przez dyrekeye finansowe krajowe lub obwodowe, 
w okręgach granicznych przez inspektorów grani­
cznych. Dokumenta dyrekcyj finansowych lab in­
spektorów granicznych, jak również dokumenta 
niektórych władz i zakładów, podlegających zwierz­
chności ministerstwa skarbu lub ministerstwa han­
dlu i przemysłu, a między innemi dyrekcyi gór­
niczej w Wieliczce, nie potrzebują legalizaeyi. 
Wyciągi z ksiąg urzędowych urodzin, zaślubin, 
śmierci obok legalizaeyi władzy administracyjnej 
miejcowej wymagają nadto legalizaeyi namiest­
nictwa, w sprawach wojskowych ministerstwa woj­
ny. Inne dokumenta, wystawione przez władze du­
chowne w Austryi wymagają legalizaeyi przez 
ordynat biskupi, przez Bupenntendenturę w ko­
ściele ewangelickim. Uwierzytelnienie prywatnego 
dokumenta przez władzę, której się ta moc niniejszym 
traktatem udziela, nie wymaga dalszej legalizaeyi.

X. Feliks Sosnowski, S. T. D., profesor wy­
działu Teologicznego przy uniwersytecie Jagielloń­
skim, proboszcz kościoła kollegiaty S. Anny w 
Krakowie, powołany został na dniu dzisiejszym 
przez Wikarego Apostolskiego X- biskupa Gałec­
kiego na godność kanonika katedry krakowskiej.

W ie d e ń  8 października. Mianowanie p. Wttl- 
lerstorfa, misya p. Bekego i mowa wyborcza Ko- 
omana Gbiczego, przywódzcy rezolncyouistów, o- 
raz prezesa Izby deputowanych z r. 1861, dostar- 
czają prasie stółecznej drogocennego materyału w 
tych czasach, gdy uwolnienie niepodrzędnego dzien­
nikarza przez sądy pruskie stanowi najważniejszy 
wypadek polityki zewnętrznej. Wpominając przed 
kilku dniami o nominacyi p. Wtillerstorfa, podali­
śmy zarazem głosy znaczniejszych dzienników 
wiedeńskich, które zgodne tym razem z opinią 
świata handlowego i przemysłowego austryackiego, 
nienkrywały swego niezadowolenia z przyjścia do 
władzy człowieka, o którym wieść głosiła, że nie 
myśli trzymać się zasad swych poprzedników w 
kierownictwie handla i przemysłu monarchii. O ile 
wschodnie prowineye monarchii przeważnie rolai- 
cze i w płody naturalne obfitujące pragnęły zawsze 
zniesienia ceł protekcyjnych, które bogacąc inne 
prowineye, im tylko stratę przynosiły, o tyle za­
chodnia część monarchii mniej produkująca a wię­
cej przemysłowi frabrycznemu oddana, w systemie 
ceł protekcyjnych, jak wiadomo, widziała wał o- 
ironay, zabezpieczający egzystencyą przemysłu 
austryackiego. Przychylność nowego ministra ku 
zasadom wolnego handla uważano przeto w Wie­
dniu jako nową koncesyą dla Węgier, tym razem 
nie z praw a raczej roszczeń ogóła monarchii, ale 
z pomyślności i zamożności zachodnich prowincyj 
uczynioną. Ztąd gniew i niezadowolenie, które

nawii a Finami w Irlandyi.
Brednie! woła drugi. Fenian pochodzi od zupy. 

W starem irlandzkim narzecza fenian zwie się le- 
mios/.ka, któią Irlandczycy Lżyli przed wprowa- 
dzezeniem ziemniaków.

lani dowodzą, że Fenianie idą od Fenicyan pier­
wotnych mieszkańców Irlandyi. Wiadomo, że ten 
ruchliwy lud wynalazł żeglugę, handel, abecadło i 
decentralizacyą. Fenicjanie, po irlandzka feine- 
oice, po polsku oracze morza przeobrazili się w/s- 
nianów.

Nie tak byłol woła czwarty. Ja  opowiem.
Za najdawniejszych czasów istniała nad brzega­

mi Eufratu posiadanego przez Fenicyan, akademia 
filologiczna, gdzie się zajmowano specyalnie ir­
landzkim językiem. Rektor tej akademii Fenine- 
Faraa, osiadł póżoiej w Dublinie i rozpoczął tam 
kurs literatury fenickiej. Ta akademia przez niego 
założona dotąd istnieje w stolicy Irlandyi, a człon 
kowie jej od owego rektora zwą się Fenianami.

Znacie, powiada swoim prenumeratorom inny 
redaktor, historyą sławnej uilicyi, która tak dłu­
go broniła niepodległości Irlandyi. Otóż częścią 
tej milicyi dowodził onego czasu Fiun-Mac-Cum- 
hal, z którego uczony akademik Baour - Lormian 
zrobił Fingała.

Następcą tego wodza był jego syn Oisin, prze­
dzierzgnięty w Ossiaaa przez tegoż paua Baour- 
Lormian. Oisin czyli Ossian, przekazał komendę 
swojemu synowi imieniem Osgar; pan Lormian 
nazwał go Oskarem, za co otrzymał fotel w aka

demii francuzkiej i pensyą od Cesarza.
Korpus dowodzony przez innych rycerzy, zwał się 

Fiama Eirinu, co znaczy grenediery Erynu. Ci byli 
stronnikami centralizacyi, której reszta diieci Fin­
ns, fenianie byli przeciwni. Przyszło do bitwy, w 
której wszyscy prawie Feniany polegli wraz z wo­
dzem swoim synem OsBiana— i tak decentralize- 
cya została ca dłagie wieki zwyciężoną.

Tę przegranę pan Baonr - Lormian opisał wier­
szem. Odtąd pamięć tych bobatyrów stała się drogą 
sercu ludu, a ilekroć chciał zrzucić angielskie 
jarzmo, przybierał piękne misno synów Fingala, 
czyli Fenianów.

Lud paryski znalazł sobie etymologię Fenianów 
bez pomocy pana Baour - Lormian. Wedle mego, 
żołnierze amerykańscy po wojnie nie wiedząc jak 
zarobić na życie, umówili się z Irlandczykami, 
że im pomogą wypędzić Anglików. Ponieważ ci 
indzie od zawarcia pokoju nic nie robis, nazwano 
ich faignaus  czyli fainóants (próżniacy).

Ekonomiści francuscy w ruchu irlaudzkim wi­
dzą dalszą robotę zaczętej decentralizacyi świata: 
Rosya decentralizuje Polskę; Prusy decentralizują 
Danię, Austrya Węgry; Irlandya siebie decentra­
lizuje; a komitet Nancy decentralizuje Francyę... 
Co to będzie! Co to będzie?

— Nic nie będzie,— woła Charivari i w następu­
jący sposób wyczerpuje polityczną stronę angiel­
skiego straszydła.

Czego chcą Fenianie? Jeden z nich, przybyły 
świeżo do Paryża z tajemnem poleceniem propo-
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bez w ątpienia z artykułów  dziennikarskich wkrótce 
do coraz szerszych kół przechodzić będzie, w mia 
rę ja k  system  wolnego handln na losy prodnkcyi 
fabrycznej wpływ swój wywierać zacznie.

Operacya finansowa hr. Lariscba pozostaje cią 
gle w stadiom  porodu, z którego pomocna dłoń 
bankierów  londyńskich nie tak  prędko zapewne 
wyprowadzić j ą  zdoła. W miarę, ja k  stan ten skra 
c&ć łub przeciągać się zd a je , w zrasta nieufność 
lub zaufanie w szczęśliwe załatw ienie tej kata 
strofy, dotkliwej dla ministeryum , które traci kro 
dyt, dotkliwsze dla jego przeciwników, którzy tra ­
cą pieniądze. Z w zm iank i, które dziś w dzienni­
kach napotykam y, wnosić można, że pożyczka da 
leką je s t jeszcze od ukończenia i niewiadomo czy 
pod w arukam i przez rząd ofiarowanemi przyjść do 
skutku zdoła.

Najważniejszym atoli w ypadkiem  dziennym jest 
mowa Kulomana Ghiczego, do wyborców w Ko­
mornie powiedziana, która jak o  odwrotna strona 
medalu po mowach D eaka i Eiilvosa skwapliwie 
przez opinią podniesioną została. Mówca staje na 
podstawie sankcyi pragm atycznej, która, ja k  innie 
ma, orzeka rozdział monarchii na dwie od Biebie 
niezależne części, związane tylko wspólnością mo­
narchy i obowiązkiem wzajemnej obrony. Nie 
obcem mówcy je s t w praw dzie , że wiekowem 
wspóluem pożyciem wyrobiła się między obiema 
częściami pew na wspólność interesów, atoli ustą 
pić ona winna przeważnej liczbie wprost sobie 
przeciwnych. System  protekcyi handlow ej, ko 
nieczny dla krajów  przedlitawskich, zabójczym jest 
dła W ęgier, równie ja k  monopol banku austrya- 
ckiego. Rozdział ciężarów publicznych zawsze, 
zdaniem mówcy, na niekorzyść krajów  węgierskich 
wypaść musi, dopóki bowiem stanowczy rozdział 
między finansami obu krajów  nie nastąpi, kraje 
pr.edlitaw skie, tak  w rządzie ja k  i w Izbach li 
czebnie przem agające, nie przestaną kosztem Wę 
gier, uchylać się od ciężarów publicznych. P rze 
chodząc do stosunku W ęgier do monarchii, przy 
znaje mówca, iż W ęgry całość i krajów  austry- 
ackich bronić, praw a i konstytucyą innych pro- 
wincyj szanow ać, ja k  również spraw y wspólne, 
których istnienia nie zaprzecza, wspólnie zała 
tw iać winny. Sposób załatw iania spraw  współ 
nych ważną będzie kw estyą, ważniejszą oznacze­
nie, które spraw y w łaściw ie są  wspólne. Patent 
lutowy równie ja k  dyplom październikowy, będąc 
dziełem jednej tylko strony, w indykow ały spraw y 
wyłącznie krajow e dla wspólnej reprezentacyi, tak, 
że wobec tych ustaw , które w zasadzie samoistnośr 
W ęgrów uznawały, potrzeba sobie zadać pytanie, 
które spraw y węgierskie orzeczeniu W ęgier zosta 
wionę być m ają, ja k  również co uczynią Indzie, w o 
statnich czasach na czele W ęgier postawieni ? Znio 
sienie patentu i dyplomu (?) jest symptomem poje 
dnawczym, obawiać się atoli należy, czy ministe 
ryum obecne nie zam ierza za pośrednictwem sejmu 
otrzymać od kraju  korzyści, które przemoc nada­
rem nie dotychczas starała  się osiągnąć. Wobec po­
wszechnej radości i zadowolenia, mówca cznje się 
obowiązany podnieść głos przestrogi i zwrócić u- 
wagę na ciężkie w a lk i, które W ęgrom w docho 
dzeniu p raT  swoich Btaczać jeszcze przyjdzie. 
Praktyczne w arunki załatw ienia sporu dokładnemu 
winny nledz rozbiorowi. Jeżeli takowe do utrwa 
lenia nienaruszalności korony węgierskiej, legal 
nej samoistności i niezależności rządu i ustawo 
daw stw a w ęgiersk iego , do zabezpieczenia i roz­
woju życia państwowego W ęgier posłużyć mogą, 
pojednanie nie powinno na  żadne napotkać prze 
szkody. Jeżeli atoli, d la drugorzędnych korzyści, 
W ęgry zrzec się będą m usiały praw  samoistności 
sw o je j, obowiązkiem ich będzie wytrwać w do- 
tychczasowem stanow isku, poświęcając chwilowe 
korzyści dla dobra swych następców.

Do słów Ghiczego General Kor. następującą ro 
bi uw agę: G harakterystycznem  to jest w obecnem 
położeniu, że słowa p. Ghiczego wielostronnie 
przykre spraw iły wrażenie. Prócz szorstkości tonu, 
k tóra mowę jego znamionuje, uderza wszystkich, 
że mówca staje wyłącznie na stanowisku unii oso 
bowej, nie uwzględniając ludów, które JCMość, tak 
z tej ja k  z tam tej strony L itaw y do udziału w 
praw ach swoich przypuścił. To stanowisko nie 
zgadza się z zasadam i, przypisywanem i stronni­
ctwu dem okratycznem u węgierskiemu, którego p. 
Ghiczy, ja k  wiadomo, je s t naczelnikiem.

Mróleptwo Polskie.
Z Litwy podaje D ziennik Poznański następują 

ce wiadomości o opłakanych tam tejszych stosnn 
kach :

„Główną przyczyną jakkolw iek bardzo grzeczne 
go usunięcia Murawiewa, było m arnotrawienie i 
obracanie na pryw atny użytek funduszów za po 
mocą kontrybucyj z kraju  wyciśniętych. Pod na 
ciskiem przestrachu, ja k i w Petersburgu panował 
w początkach ostatniego pow stania, otrzym ał on 
najzupełniejsze pełnomocnictwo i nieograniczone 
prawo rozporządzania złnpionemi pieniądzmi. Ko­
rzystał też z tego praw a na  swój pożytek bez ce 
remonii i wstydu, aż się nareszcie w Petersburgu 
obejrzano.

W ysyłając K aufm anna, postarano się już z tej 
strony zabezpieczyć. W yznaczono mu znaczną kw o­
tę ca  pewne w ydatki, co do innych zaś pieniądze 
przeebedzić m usiały przez ministerstwo skarbu i 
tylko za upoważnieniem ztam tąd przez kasy pro 
wincyonalne wydawanem i być mogły. Gdy wszaŁ 
że Kaufmann w chciwości wcale Morawiewowi 
nie ustępuje, muBiał więc, nie mogąc zabierać sa 
mowolnie pieniędzy ze skarbowych kas, pomyśleć 
o innych źródłach dochodu.

Upadek zbrojnego powstania, zresztą skonfisko­
wanie i zasekw estrow auie praw ie wszystkiego, co 
się dało bez jaw nego skandalu, zamykało nieled- 
wie całkiem wrota do dalszego na tej drodze po­
stępowania. Zwrócono się tedy do grzywien.

Nieprzeliczone są przyczyny, które na ten śro 
dek łnpiestw a w ystaw iają, i n ik t nigdy pewnym 
być nie może, że się przed nim dostatecznie za 
bczpieczył. Suknia już nie żałobna, bo tej każdy 
ja k  ognia się strzeże, albo jakakolw iek część nbio 
ru czarna, chociażby zresztą wszystko było najja  
skraw 8ze; laska w ręku bez biletu ca  to w kie 
szeni; głośna rozmowa po polsku w miejscu pu- 
blicznem, np. na przechadzce lub w kram ie, od­
powiedź polska dana przez handlarza lub słagę 
hotelowego osobie, zapytującej tymże językiem: 
wszystko to i wiele innych czynów karygodnych, 
żadnym kydeksem  nieobjętych, narazić mogą la 
da chwila każdego na grzywnę, której wysokość 
tylko dobra wola pobierającego określa.

Do znanych przykładów : inżyniera drogi żelaz 
nej w Wilnie, za rozm awiauie z żoną w ogrodzie 
botanicznym, br. P latera w K rasławiu za niezło 
żenie wizyty Kaufmanuowi itp. dodam y jeszcze 
kilka.

Pewnego właściciela w Grodzieńskiem skazano 
na 25 rs. grzyw ny za odpowiedź: „Na wieki wie 
ków Amen“. W łościanina zaś, który poważył się 
powitać go zabronionem (ja k  wiadomo z W iestni 
ka ):  „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus" 
wzięto na k ilka dni do aresztu, i podobno doda 
no jeszcze coś n a  skórę dla lepszej pamięci.

Ksiądz biskup Wołonczewski zapłacił ja k  ^ ia  
domo, po kilkudniowym  areszcie, 100 rs. grzyw 
ny za to, iż w domu przytułku zganił katolickie 
dzieci, mówiące szyzm atycki pacierz, jak iego  ich 
nowi dozorcy nauczyli.

Księgarz wileński, Zaw adzki, został aresztowa 
ny za to, że się ośmielił drukow ać zwykłem abe 
cadłem  książki żm ndzkie; w najlepszym  razie i 
ta  spraw a na wysokiej skończy się grzywnie.

W W ołkowysku w ydarto od dziekana 100 rs. 
grzyw ny, bo kogoś z czeladzi m iał praw osław ne­
go w yznania; podejrzywano więc, że to w celo 
katolickiej propagandy. Kilku innych księży zapła­
ciło za toż przestępstwo po 25 rs.

W W ilnie za spis potraw  po polsku, traktyerni 
k a  wypędzono do Kongresówki, zkąd był rodem, 
a od dzierżawcy domu Kosobudzkicgo, w którym 
tenże m ieszkał, zdarto 100 rs. W  Wilnio i Kow­
nie trudno znaleźć kupca lub handlarza, któryby 
nie zapłacił mniejszej lub większej kwoty za poi 
ską rozmowę w kram ie lub handln.

Obok Polaków prześladują katolicyzm wszelkie 
mi sposoby. Rozmaitego rodzaju utrudnienia, opła 
ty, grzyw ny, gwałtowne drogą namowy i przymn 
su naw racania, zabierania kościołów i św iątyń, wy 
pędzanie ze służby, deportacje— wszystko to nieu 
stannie w tym celu używane.

W iadomości, nadchodzące z Białej Rusi, dono­
szą, iż w gubernii mobylewskiej zapowiedziano 
już bez ogródek właścicielom, że m ają przed so 
bę dwie drogi, albo przyjąć prawosławie i pozo­
stać, albo sprzedać posiadłość i wynosić się kę 
dy sobie zechcą. Oto w jak i sposób tłómaczą się 
w yrazy K aufm anna: „Jesteście na prawie cudzo 
ziemców."

W H ajszyszkach w powiecie wileńskim założo 
no cerkiew  praw osław ną. Znany pop Pszczółko 
miał przy je j poświęceniu tak ą  mowę, że raczej 
by przystało po niej do rzezi, nie do modlitwy 
przystąpić. Była już  tedy cerkiew , ale nie było 
parafian; poczęto więc lud okoliczny gwałtem  do 
praw osław ia n aw racać , bo w ygrzebano gdzieś 
akta, że ludność ta przed kilkudziesięciu laty by 
ła  nnicką!

Mnóstwo cerkwi budują w miejscowościach, gdzie 
nawet na ten argum ent powołać się nie będą mo 
gli, ale cóż to szkodzi?

W Szczuczynie wojenny naczelnik i mirowy po 
średnik sm agał publicznie włościan za to, że bę­
dąc katolikam i, nie chcieli u siebie cerkwi swoim 
kosztem pobudować.

Zam ykanie kościołów parafialnych postępuje o 
bok budowania cerkwi. Do czasów Kaufmanna 
kasowano tylko klasztory, i zam ykano należące 
do tychże świątynie, parafialnych nie ruszając; te ­
raz i ną nie kolej przyszła.

Chodzi im przedewszystkiem  o to, aby  krajow i 
nadać, ja k  się w yrażają, pokost praw osław ia i 
moskiewszczyzny (obm aslit’, okrasit); reszta, powia 
dają, potem przyjdzie powoli, byle nic daw ać spo­
koju polsko-katolickiej intrydze.

W sierpniu ogłoszony został ukaz carski, uwal 
niający za urlopem do domów znaczną część żoł­
nierzy ze służby czynnej. Spraw ę tę usiłowano

naturalnie wystawić j J i 'j  cbjaw pokojowego uspo 
sobienia rządu petersburskiego, tymczasem rzecz 
wcale się ma inaczej.

Chodziło tu przedewszystkiem, o przyniesienie 
jakiej takiej ulgi finansom państw a, które w zbyt 
opłakanem są stanie, jakkolw iek  rząd zwabiony 
kolosaluością zysków, ciągnionych przez tak  zw a­
ny odkup , czyli dzierżawę propiuacyj, wziął 
w swój żarząd tę główną część dochodu państwa, 
zaciągnięto oprócz tego 100 milonów pożyczki pod 
pozorem budowy kolei żelaznej, tymczasem żadnej 
linii nie zbudowano, a pieniądze wydane zostały 

do grosza. Reforma w łościańska, tak  przezco
dzienniki przekupione jako  też i przez obałamu 
coną prasę liberalną swego czasu tak  podnoszona, 
jest tylko d la rządu nowem źródłem dochodu czy 
li pożyczki pod pozorem papierów  indemuizaeyj 
nycb. Rząd pobiera od włościan opłatę, a  mitręży 
ją  pod rozmaitemi pozorami właścicielom. W szy­
stko to jednak nie zaspokaja w zupełności potrzeb 
nawet obok odbijanych w ogrom nej ilości asygnat 
i obligacyj skarbu pańBtwa.

W takim  stanie rzeczy wpadnięto na dowcipny 
pomysł urlopowania żołnierzy. Rozpuszczenie 
wszakże części w ojska nie nastąpiło natychmiast, 
lecz zarządzone dopiero zostanie po upływie pory 
obozowej tj. zapewne w październiku. D la wię 
kszego efektu w ogłoszonem ukazie nie wyrażono 
term inu, kiedy urlopowani powołanymi będą; lecz 
naczelnicy wojskowi odebrali instrukeye speeyalne, 
z których się pokazuje, że i w tym roku powtó 
rzy się tylko to, co dawniej bywało, tj. że nie 
którzy urlopowani wprzód, nim w odległą stro i ę 
rodzinną wrócili, powoływani często bywali napo- 
wrót do słażby czynnej. Każdy tak i urlopowany 
m a obowiązek staw ienia się przed kaźdem  ko 
mendantem dla odebrania rozkazów, nic więc ła­
twiejszego, jak  powołać go każdej chwili.

Nadto nowe rozporządzenie w cale nie zmniejsza, 
ale raczej pow iększa liczbę żołnierzy; bo ci, któ­
rzy z końcem  roku skończyliby term in służby, u 
w alniają się teraz tylko na urlop i znowu pofro 
łani być mogą. Inna część żołnierzy, którzy lat 
swoich nie wysłużyli otrzymuje urlop do kwiethia.

Tym czasem  zaś można łatw ow ierną Europę po 
kojowem usposobieniem bałamucić, przygotowując 
w tajem nicy sieci, któro nieprędzej ujrzyć powin 
na, aż w n ią  wpadnie. Armia przytem przez ur 
lopowanie wcale się nie zmniejsza, owszem powię­
kszyła się przez zatrzym anie w rozporządzaluo 
ści wysłużonego żołnierza.

Szwajcarya.
Nie maBz kłam stw a przed którem by się cofnął 

D ziennik W arszawski. Korespondenci jego otrzy­
mali polecenie tworzenia baśn i, choćby najmniej 
szym pozorem praw dy nieubarwianych, aby przed 
stawić em igracyę jako  stek  łotrów, pijaków i wy­
rzutków spółeczeństwa. Niedość atoli na tem , bi­
ta nie idzie o samych tylko polskich czytelników, 
trzeba aby takie samo mniemanie rozeszło się za 
granicą. Znalazły się przeto usłużne pióra i dzieu 
niki znane z swej sprzedajności lub braku zasad, 
i w nich pojaw iają się w formie korespondeUcyj 
oryginalnych kopie artykułów  i listów drukowa 
nych w D zienniku W arszawskim. Przeciw jednej 
z takich korespondencyj umieszczonych w Gazecie 
Augsburskiej występuje hr. W ładysław  Plater, jiso- 
sobiście dotknięty a  odpowiedź tę  sw oją rozesłai 
do wszystkich dzienników. P rzesłaną nam żarnie 
szczamy jak  następuje:

Do Gazety Augsburskiej.
Panie Redaktorze! W numerze dziennika twego 

z 24 w rześnia korespondent znad brzegów Wisły 
mówi: „o strasznym zam achu", który miał być 
skierowanym przeciw mnie w Zurich i przypisuje 
go intrygom  demagogicznym i Bocyslistycznym 
większości wychodźców polskich."

Zmnszony jestem  zadać fo rm a lny  fa ł s z  pańskie­
mu korespondentowi i ośw iadczyć, że żaden za 
mach nie miał miejsca, i że jest to spotwarzeniem 
em igracyifjpolskiej przypisywać je j ideje anarchi­
czne i podkopujące; urzeczyw istniają je  raczej 
ak ta  rządu rosyjskiego, który z uszczerbkiem wła 
ścicteli w prowadza komunizm w Polsce. Nowa 
em igracya polska sk łada się powiększej części 
z młodych ludzi, którzy szukają w nauce i pracy 
środków utrzym ania i sposobu stania się kiedyś 
użytecznymi krajow i swemu.

Zdaje s ię , że korespondent pański wziął na se 
ryo zm yślenia równie śmieszne ja k  potwarcze 
D ziennika Warszawskiego, organu urzędowego rzą­
du rosyjskiego, który ogłosił 6go września długi 
opis bardzo szczegółowy mniemanego szturmu w 
d. 29 sierpnia na willę moją w Broelberg pod Zu- 
richem, którego sam miałem być obojętnym świad 
kiem. Faktem  jest, źe nie ma słowa praw dy w calem 
tem smiesznem opowiadaniu, że ów szturm i scena 
zniszczenia o której m ow a, istniały tylko w wyo 
braźni redaktora tego dziennika i że w epoce owej 
znajdowałem się na kongresie międzynarodowym 
w Bernie. Jeżeli podnoszę te szczegóły, to aby 
napiętnow ać, ja k  na to zasługuje, system codzieu 
nych potwarzy jak ie  przeprowadza oddaw na Dzień  
nik W arszaw ski, k tóry spekuluje na swą bezkar

ność. Lepiejby było dla sprawy, jak ie j broni, pro­
wadzić otwartą wojnę w dziennikach będących 
w służbie Rosyi tą  sam ą bronią w zaczepce jak  
w obronie, to jest w kraju gdzie ustawa i spra­
wiedliwość pokryw ają swą ta rczą , bez różnicy 
wszystkich. Działając inaczej organ urzędowy 
rządu rosyjskiego kompromituje się sam zamiast 
szkodzić przeciwnikom. Jest to o tyle p raw d ą , iż 
nawet dzienniki rosyjskie mało zw ażają na D zien­
n ik  W arszawski.

Nie ma zbrodni, o jakąby  dziennik ten nie o- 
skarżał Polaków ; najznakom itsi z nich są zbrod 
niarzam i w jego  oczach. W swojej zaciekłości 
widzi on w Polakach podpalaczy, pragnących rn 
iny swego kraju. Dość odwołać się do zdrowego roz 
sądku, aby obalić podobny bezrozum. T a  zacie 
kłość w chwilowem tryumfie siły brutalnej, która 
w końcu nie dotrzyma kroku prawu, może wpro 
wadzać na dom ysł, że są zwycięstwa będące po 
raźką.

Racz punie Redaktorze zamieścić to sprostowa­
nie w interesie praw dy i przyjmij uprzejm e wyrazy. 

F rankfurt 28 września.
H r. W ładysław  Plater.

R O Z M A I T O Ś C I .

0  S4DACH PRZYSIĘGŁYCH
w s p r a w a c h  k rym ina lnych .

(M . M .) Jakikolw iek będzie układ polityczny 
Austryi w skutku ostatniego manifestu cesarskiego, 
niezawodnem jest, że nastąpią znaczne zmiany w< 
wszystkich gałęziach adm inistracyi państwa.

Do tych zmian należą od daw na zapowiedzią 
ne i przygotowane reformy sądownictwa tak  cy­
wilnego ja k  karnego.

W iadom o, że wypracow any jest projekt do no 
wej procedury cyw ilnej, na zasadach procedury 
francuskiej, którym  zajmowali się delegaci różnych 
państw niemieckich przez la t kilka w Hanowerze. 
Również gotowym jest projekt do zmiany kodeksu 
cywiluego w rozdziale o koutraktacb1. Obadwa to 
projekta rozesłane zostały przez byłego ministra 
sprawiedliwości zeszłego roku, w raz z protokołami 
narad niezmiernej objętości, do wszystkich sądów 
wyższych i Izb adw okackich w celu zbadania tych 
projektów i dania opinii o takowych.

Dotąd wiadoma jest opinia Izby adwokatów 
wiedeńskich w tym przedmiocie. O świadczając się 
przychylnie za reformą procedury cywilaej w my 
śli projektu z małerai odmianami, wszelką częścio 
w ą zm ianę kodeksu cyw ilnego, uważa Izba za 
zbyteczną a  nawet za szkodliwą dla wymiaru spra 
wiedliwości.

W kodeksie karnym  zm iana ma nastąpić przez 
nowe, ściślejsze określenie zbrodni, przestępstw i 
przekroczeń p o lity c zn y c h  i w wym iarze k ar na ta 
kowe; do czego równie projekt jest przygotowany

W końcu obecnie obow iązująca procedura kam a 
zastąpioną będzie przez inną opartą na sądach 
przysięgłych.

Jeżeli reformy praw odaw stw a cywilnego zajm u­
ją  głównie praw ników  w ścisłem tego słowa zna­
czeniu; reformy ustaw karnych obchodzą ogół o- 
bywateli kraju . Zwłaszcza instytucya Sądów Przy 
sięgłych najbardziej w inna zajmować uwagę po 
wszechności, polega ona bowiem głównie na bez 
pośrednim czynnym udziale ogółu, a  przynajmniej 
wielkiej części obywateli krajowych.

Nie można przewidzieć, ja k ą  drogę obierze rząd 
obecny przy zaprowadzeniu reform wskazanych. 
Czyli wprowadziwszy takow e proprio motu, prze­
dłoży rzecz dokonaną przyszłej reprezentacyi, z wy- 
łuszczeniem powodów i usprawiedliwieniem swego 
dzie ła ; czyli też przed zaprowadzeniem  projekta 
swoje podda pod dyskusyę i uchwałę cia ł repre 
zeutacyjnycb, bądź sejmów kraj'owycb, bądź tó ja ­
kiegoś innego dotąd niewiadomego zgrom adzenia 
reprezentacyjnego: wszelako po zapewnieniach do 
tąd otrzymanych, spodziewać się należy, że w szcze 
góluości co do zaprow adzenia Sądów Przysięgłych 
u nas, zdanie reprezentacyi krajow ej wprzód wy 
słuchanem będzie.

Sądzę w ięc, że uczynię przysługę czytelnikom 
Czasu, jeżeli w sposobie potocznym, i o ile przed­
miot dozwoli, przystępnym, rozbiorę naturę i istotę 
tej instytucyi, kierując się w tem badaniam i teore 
tycznem i, nadto naocznem doświadczeniem naby 
tom w k ra ja c h , w których sądy tego rodzaju od 
daw na są  czynnym i, mianowicie w Anglii i we 
Francyi.

Chcąc odpowiedzieć na zapytanie, czem są w ła­
ściwie Sądy Przysięgłych — chcąc określić dokła­
dnie pojęcie i istotę tej instytucyi, natrafia się na 
trudności pochodzące głównie z mylnych, a  bardzo 
rozpowszechnionych o tych Sądach wyobrażeń.

Sprostowanie tych m ylnych wyobrażeń i pojęć 
fałszywych przyczyni się zatem  zuacznie do roz­
jaśnienia rzeczy.

Częstokroć można napotkać zdania, że Sądy 
Przysięgłych są sądam i obywatelskim i czyli, ja k  
obecnie mówią, ludowymi, to jest, że obywatele

kraju wybrani w pewnej liczbie, czyli to z ogółu, 
czyli też z niektórych klas ludności bez względu 
aa znajomość prawa, sądzą winowajców, nie trzy­
m ając się żaduyeh prawideł i form dowodowych, 
idąc jedynie za własnem sumieniem i przekona­
niem

W  takiem  pojmowaniu instytucyi Przysięgłych 
jest coś za wiele i coś za mało.

Najpierwej zważyć należy, że gdziekolwiek do­
tąd Sądy Przysięgłych są wykonywanie, nigdzie 
nie polegają na wyborze; nawet w republikanckiej 
Szwajcaryi i w Ameryce północnej wybór przy­
sięgłych miejsca nie ma. Dalej wiadomo, że tego 
rodzaju, jak  wyżej określone sądy obywatelskie, 
dotąd istnieją w niektórych kantonach szw ajcar­
skich, mianowicie w kantonie S. Gallen i w Gry- 
zonach, naw et podobnego skutku sądy znajdowały 
się w dawnej Polsce i w byłej Rzeczypospolitej 
krakowskiej, wszelako nie były one i nie są  Są­
dami Przysięgłych.

Orzekanie wedle sumiennego przekonania w spra 
wach krym inalnych, bez zachowania pewnych form 
i reguł dowodowych, również nie je s t wyłączną 
cechą Sądów Przysięgłych.

Nie sięgając daleko, dowód na to znajduje się 
w samejże Austryi. Wiadomo, że wedle procedury 
karnej z r .  1850, obowiązującej w zachodnich k ra ­
jach  państwa, mianowicie w Czechach, Morawii, 
na Szląsku, Austryi niższej i wyższej, w Tyrolu, 
Styryi i K aryntyi, cięższe zbrodnie sądzone były 
z przybraniem Sędziów Przysięgłych.

Gdy nagie patentem z 31go grudnia 1851 r. 
uchylono z procesu karnego „przysięgłych", sądy 
zwyczajne znalazły się w położeniu sądzenia wszel­
kich spraw, dawniej do atrybucyi Sądów Przysię­
głych należących, wedle sumienia i  przekonania  
swego, bez wszelaich prawideł dowodowych, albo­
wiem w procedurze z r. 1850 takowe wcale nie 
były przewidziane.

Tafi.i stan rzeczy trw ał aż do zaprowadzenia w 
tych krajach procedury karnej z roku 1853 i u 
nas obecnie obowiązującej.

Lecz co w ięcej! Orzekanie wedle sumienia i 
przekonania bez praw ideł dowodowych, wcale nie 
je s t konieczną i nieodłączną podstawą wyroków 
„Przysięgłych41, w łaśnie w Anglii, w Kolebce tej 
instytucyi, Przysięgli trzym ać się winni pewnych, 
stałych i wprawdzie nienapisanycb w żadnym ko­
deksie, lecz wiekową praktyką uświęconych reguł 
dowodowych (rules o f  evidence), a  odstąpienie od 
tych reguł pociąga za sobą niewinność ich orze­
czenia (verdict). d. c. n.

ironiia miejscowa i zagraniczna.
S t r ą k ó w  9 października. Dsisiaj wieczór na po­

siedzeniu oddziała nauk moralnych w Towarzystwie 
Naukowem Krakowskiem p. Józef Szujski czytał prze­
kład „Prometeusza w więzach" Eschylosa.

— We środę } lg o  b. m. odprawionem będzie w 
kościele N. P . Maryi nabożeństwo za zdrowie i po­
myślność dobrodziejów Ochron krakowskich ze atóso- 
wną do okoliczności przemową.

— Do Magistratu tutejszego nadszedł i podniesio­
nym być może akt zejścia Andrzeja Gawrońskiego z 
Krakowa pochodzącego, który zmarł w Paryżu 18 li­
stopada 1864.

—  Towarzystwo chowu jedwabników w Białej do­
nosi nam, że JCW. Arcyks. Albrecht podczas pobytu 
swojego w Żywcu przyjął ofiarowany sobie protekto­
rat nad rzedsonem Towarzystwem.

—  Donieśliśmy przed kilkoma dniami o pojawie­
niu się w Krakowie .ałszywych pięciorublowyoh bile­
tów bankowych. Podobneż podrobione bilety ukazały 
się we Lwowie, gdzie polioya wpadła na śl*d Wy . 
dawaozy. Na jarmarku w Niższym Nowogrodzie wielka 
ilość takich jak i fałszywych storublowycb biletów pu­
szczona została w obieg. Zdaje się, że fabrykacya 
tych biletów odbywa się w Anglii; w Rosyi bowiem 
wpadnięto na trop , że z Anglii przychodzą przesyłki 
fałszywych banknotów.
i Gazeta Narodowa  podała wiadomość z Kra­
kowa o usunięciu X. Przeora Karmelitów w mieście 
naszem ex  causis Ministerio notis (z powodów Mi­
nisterstwu wiadomych). Możemy zapewnić, że donie­
sienie to jest mylnem, bo X. Przeor wcale usuniętym 
nie został. Co się zaś tyczy mniemanych powodów 
usunięcia, takiej formy jak przytoczona niesnamy w 
ustawach regulująoych stosunki kościoła do państwa.

—  B erliński korespondent Timesa  donosi o nastę- 
pującem nieprawdopodobnem zdarzeniu: Jakoś na ty­
dzień przed zawaroiem umowy gasteińskiej, dwó:h 
moich przyjaciół podróżowało po Tyrolu. Pewnego 
razu anzleżli się naprzeoiw twierday Kufstein, a ma- 
lowniczem jej położeniem znęceni, wzięli w rękę ołó­
wek, żeby jej widok przenieść na papier. Siedaicli 
jeszoze na skale zagłębieni w robotę, gdy z lasu wy­
chyliło się tr*ech oficerów konno i stanęli przed po­
dróżnymi. Jeden a oficerów zsiadł z konia i zbliży- 
wszy się do rysowników, zwrócił uwagę ich na kilka 
czarujących punktów w okolioy, pray czem rzucił kil­
ka uwag nad rysunkami ich, zdradzająo znajomość 
rzeczy, jednem słowem rozmowa szła zajmująco. Na 
żądanie jego pokazali mu album , wziął j 0 w rę­
kę i wyraził się t  poohwałą ich talentu. Podano jo­

nowania panu Baour-Lorm ian objęcia naczelnictwa 
ruchu feoiańskiego, mówił, opłakując skon tego 
lorda, który sam jeden mógł związać zerwany 
łańcuch bardyzmu, że Irłandya będzie rządzona 
przez R adę Bardów, której wszystkie posiedzenia 
odbywać się m ają przy dźwięku harfy. Żaden z mów­
ców nie zabierze głosu, jeżeli nie będzie sobie umiai 
akom paniować na tym instrumencie. Fianna-Eirin 
będzie odbudowana.

Terytoryum  irlandzkie zostanie podzielone na 
dwadzieścia królestw, które utworzą D uodekarchiją, 
pod prezydencyą potom ka Fingalowego.

Łatw o się znajdzie dw unastu króli —  tradniej
0 potomka F ingala. Pan Baour sam jeden w ie­
dział, coBię z nim stało. Na nieszczęście, poniósł 
z sobą tajem nicę do grobu. Kilku uczonych za 
pewnia wprawdzie, że poczynił w tym przedm io­
cie zwierzenia panu J o n y ; ale ponieważ i ten 
szanowny akadem ik przeniósł się do wieczności, 
ślad  ostatniego F ingala zdaje się stracony na 
z a w sz e ! ..

Cożkolw iekbądż, wiemy jnż  co sądzić o dąże 
niach politycznych Fenianów. Chodzi o reakcyą 
n a  korzyść bardyzm u. Owoż, bardyzm nie może 
istnieć bez druidyzmu. Przeto, zapytać się godzi, 
co zyska Irłandya przechodząc z rąk  Anglików 
w  ręce Bardów i Druidów.

Odpowiedź na to pytanie nie trudna. Fenianiztn 
musi upaść mimo poparcia decentralizatorów z Nan 
cy, b rak  mu dwóch rzeczy głównych : pana Baoura
1 Fm gala.

W yczerpawszy Paryż w powyższy sposób wBzech-

stronnie kw estyę F en ian izm n , zajął się staw ia­
niem posągów. Stawiano statuę Ryszarda Lenoir, 
Franciszka Arago, Vereingctorixa i Je n n e ra ; ósme­
go października będzie uroczystość odkrycia posągu 
Buffona.

Mer m iasta Montbard, kolebki sławnego natura 
listy, zaprosił na dzień oznaczony akadem ią w swe 
mury.

Jednocześnie otrzym ała akadem ia inną prośbę. 
Pan Ludw ik Laconr dedykow ał je j broszurę, w któ­
rej z a k lin a , ażeby do grona swojego przyjęła 
kobiety i żeby przynajm niej jeden z czterdziestu 
swych foteli oddała płci p ięknej; jeżeli tego nie 
u czy n ią , akadem icy nieproszący siedzieć tylu 
genialnych pisarek niechybnie zasłużą u potomno 
ści na imię gburów. P iękna historya!

Nie wiemy, czy ta  pogróżka spraw iła wrażenie 
oa akadem ikach, ale słyszymy, że kobiety prote- 
atoją i porządnie jnż natarły  uszu panu Lacour 
za to, że w ich imieniu śmie dom agać się miej 
s c a , o które wcale się nie proszą. —  Czyż, 
mówią, potrzebujemy tytułów, żeby was za nos 
wodzić? Wy panujecie — dobrze — ale my rzą 
dzimy, i Boże uchowaj, żebyśmy co w tym po­
rządku rzeczy zmienić chciały. Zostańmy, jak 
jesteśm y: w y w akadem ii i na tronie, a  my nad 
wami.

Zuajmowano się tu także trzęsieniem ziemi i po­
żaram i w Algiery i — nikt] jednak  nie dowodził, 
że to Polacy podpalają. Zapowiedziane zjaw i­
ska nowsze szykują się długim rzędem ku za­
bawie reszty tego miesiąca. Jn tro  zaćmienie księ­

życa; piątego wielki przypływ oceanu z powodu 
porównania jesiennego —  mascaret i zw ykła feta 
pod prezydencyą Babineta. Dziewiętnastego zaćmie 
nie słońca: cały Paryż chodzić będzie z zadartą 
głową i usmolonym nosem. Jednocześnie oglądać 
tu mamy najsobliwsze zjawisko niebieskie,, jak ie  
go od jstworzonia św iata -nie w idziano: Kometę - 
Bliźniaczkę.

Astronom angielski Lowe dojrzał ją  na dalekim 
nieboskłonie z obserwatoryum Highfi«ld, i zaraz 
doniósł Paryżowi nowinę nadzwyczajną.

Oczekiwano tego roku kom ety zwanej Biella, 
widzianej w r. 1826, a  jezzeze daw niejszej znajo­
mej, gdyż była na europejskim  horyzoncie w roku 
1772 i 1805. Teraz znowu przybyw a. Ale w jakim - 
że stanie?... Rozbita!!

Znać, zaw adziła o ja k ą ś  planetę w drodze i tak 
potężnie uderzyła, że się rozpadła na  dw oje: roz 
połowienie na obu częściach znać w yraźnie; ogo­
ny także rozerwane... Ale obie połowy pędzą ra 
zem ja k  para  rozbieganych koni... obie jeszcze nic 
ochłonęły po katastrofie, bo rozognione strasznie, 
skrzą się , ja k  się nigdy kometa zw yczajna nie 
skrzy.

Zbyteczna mówjć, ja k  mocno to doniesienie za­
ciekawiło tutejszych astronom ów : wszystkie tele­
skopy skierowane w stronę, zkąd ma przybyć gość 
osobliwszy.

Z resztą żadnych wzruszeń — naw et na wyści­
gach. Konie wyścigowe tak  przekonane o wyższo 
ści glad ia tora , że z nim ryw alizować nie chcą, i 
nie zadłngo sam zostanie na zielonej łące pod try ­

bunami. Pan Lagrange obmyśli zapewne nieba 
wem inne pole zw ycięstw : każe się śc ig aćg la d ia  
torowi z lokomotywą. Ciekaw a rzecz, ja k  wtedy 
sportm eny dow iodą, że celem ich ulepszenie rasy 
koni?

Gladiator choć już nie ma sposobu dowodzenia 
swojej w yższości, jednak  zawsze zajm uje pier 
wsze miejsce, bo pobił Anglików. Na wyścigowem 
polu sprzedają fotografowany wizerunek tego po 
gromcy chytrego Albionu. Jeden mieszczanin pa- 
tryota kupił go sobie, mówiąc: „zawieszę G ladia­
tora obok Joanny  d ’Arc —  przy zbrodni niech bę 
dzie kara.u

Mogą Anglicy uważać wyścigowca za odwet 
Waterloo — może mieszczanin paryski w nim wi­
dzieć mściciela Dziewicy Orleańskiej.

Na polowaniu nie większe wzruszenia ja k  na 
ku rsach : zupełny brak  zwierzyny; upał ta k i , że 
myśliwi mdleją, a  psy się wściekają...

Od pierwszego września ja k  się zaczęła kaniku 
ła, Paryż stał się pustynią. K ronikarze w głowę 
zachodzą, a  jeżeli je j dotąd nie roztrzaskali, to tyl 
ko jedynie dla tego , że zawarli ugodę z dzienni­
kam i swojemi i nie chcą robić zawodu redakcyi.

W tej posusze pojawił się list Ludw ika Veuillot, 
któremu przypisywano zam iar założenia dzienni 
ka w Brukselii.

Były redaktor I’Univers’a zaprzecza tej pogłosce, 
oraz skarży się , że mu trzy razy odmówiono po 
zwołenia założenia dziennika w Paryżu. Minister 
rzeczywiście bardzo niewłaściwie postąpił. Pojęcia 
Veuillot'a, gdyby ich sam bronił w dzienniku, same

by się sprzeciwiały skutkiem gwałtowności redu­
ktora; skazując na milczenie ten język ebosieczny, 
rząd konserwuje ja k  w zapieczętowanej butelce 
całą woń zasad nltramontańskicb.

Oto ów list Ludw ika Veuillot pisany do reda­
ktora E p o k i: . . .  .

„Od czasu zniesienia I’Univers’a ,  to jest od lat 
sześciu, krąży pogłoska, że mam zakładać dzien­
nik w Brukselii. Nigdym tej bajki nie zbijał, ale 
tą razą zaprzeczenie niedostateczne zmusza mnie 
do mówienia.

„Nie myślę wcale zakładać dziennika w Bru- 
kselli, ani teraz ani później: raz dia tego żeby ten 
dziennik granicy nie przebył, kiedy tu im B'ę  spo­
dobało trzym ać mnie w zam knięciu; powtóre, że 
ta granica nie przebyta zbytby mnie prot?gowała, 
nie m ając odpowiadać za n ie , bałbym wszy­
stkiego i czułbym się naw et mniej wolny jak  we 
Francyi.

„W Paryżu ja  chcę założyć dziennik. Prosiłem 
trzy razy o pozwolenie i otrzymałam trzy odmowy 
co raz mniej ceremonialne. Nie żenuję się z  poję­
ciami niepopularnemi. Ale praw dę powiedziawszy, 
te odmowy mnie nie strapiły. Upoważnienie wy­
daje mi się być korzyścią m ierną, ma także swo­
ją  gran icę; wolę czekać.

„Skoro będzie można założyć dziennik bez upo­
w ażnienia, skoro dzienniki będą miały sędziów, 
wtedy jakiekolw iek będzie ryzyko, spróbuję.

„Proszę aćpana o ogłoszenie niniejszego l*8ta-
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bie rękę, i oficerowie pojechali do twierday, a po­
dróżni mszyli gościńcem. W kilka dni po tem spo­
tkaniu podróżni siedzieli w wagonie kolei żeUznej. 
Naprzeciw nich siedział mężozyzna, którego swobodne 
i uprzejme obejście dało poznuó rodowitego Austrya- 
ka. Rozpoczął on a nimi rozmowę o polityce. Nie- 
dłngo jednak takowa trwała, gdy nieznajomy na głos 
się rozśmiał i rzekł do zdziwionych cudzoziemców: 
Byliście panowie przez cały czas podróży waszej po 
Tyrolu bacznie śledzeni. W tej chwili, ja, który z wa­
mi rozmawiam, mam polecenie towarzyszenia wam i 
baczenia na was. Miano was za emisaryuszów prus­
kich, wysłanych do zdejmowania planów twierdz au- 
stryackiob i złożenia ich waszemu rządowi. Ale w roz­
mowie z wami przekonałem się, że prędzej wszyst- 
kiem innem możecie być aniżeli .szpiegami. Zdawało 
mi się to podejrzenie tak śmiestnem, że musicie mi 
przebaczyć, iż się powstrzymtć nie mogłem od śmie­
chu. Postanowiłem więc zrzucić inkognito i wyjaśnić 
wam powód mojego wami zajmowania się.

— Dnłe 7my i 8my października, krom chwilowych 
małych zachmurzeń, były pogodne. Maximum ciepła 
w pierwszym z tych dni było 4- 12°,4, w drugim 
-f- 12°,6. Barometr ciągle opada; stan jego 9go pa­
ździernika o 6tej rano byt 327“',78, stan zaś ter­
mometru — 0°,6. Wiatr stały północno zazhodni.

— We wtorek dnia lOgo października, 8. Fran­
ciszka Borgiasza.

TEATR. W sobotę po raz pierwszy: Salomon1 
dramat z wieku XVI w 3 aktach oryginalnie na 
pisany przez Wacława Szymanowskiego; w nie­
dzielę : Pani Kasztelanowo. Korzeniowskiego, Biała 
Kamelia z franenskiego i Wyliczanie, operetka 
z muzyką Szlagórskiego.

Z prawdziwą przyjemnością zabieramy się do 
niniejszego sprawozdania: bo pełniąc tym razem 
swój obowiązek, nie potrzebujemy schodzić ze sta 
nowiska ściśle estetycznego na pole względów wię 
cej humanitarnych aniżeli artystycznych; nie po 
trzebujemy pisać o tem, jak artyści, jedni i ci sa 
mi, dziś grają bohaterów lub pierwszych ko 
chanków, jutro arlekinów, hanswurstów lub galo 
poją na drewnianych nieckach reprezentujących 
konika zwierzynieckiego, na cośmy np. w minio­
nym kursie teatralnym patrzeć musieli. Dziś wolno 
nam bez względu na prozę zdawać spsawę ze sztuki 
jako takiej, ile ramy pisma politycznego na to po­
zwalają, nie potrzebując już zamiast sprawozdań 
sztuce poświęconych, pisać jakby kartek do tego 
większego towarzystwa dobroczynności, które 
przedstawiała publiczność.

Dramat sobotni Salomon miał za przedmiot zde 
rżenie się i walkę dwu przeciwnych światów 
cbrześciańskiego i starozakonnego; przedmiot, któ 
ry przed Szymanowskim obrabiało w różny spo­
sób tyln innych poetów. Szlachcic polski Janina 
pokochał dziewicę żydówkę Sarę; a i ona poko­
chawszy go zapałała gorącą miłością do zakonu 
Chrystusowego, bo dawał jej miłość nieznaną 
w starym zakonie. Ojciec Sary Salomon żyd kra­
kowski, kabalista nie chce o tem słyszeć; przy­
sposobił już zdawna ucznia ukochanego Rubena i 
przeznaczył na męża Sarze, którą Ruben pokochał 
z całą Wschodnią namiętnością. Stosunek między 
Sarą a Janiną zawiązał się za granicą, w Frank 
farcie, dokąd ojciec wysłał był córkę. Becz natu 
ralna, że Salomon oburza się na ten stosunek, tem 
bardziej, że wróciwszy do Krakowa Sara oświad­
cza, iż chce cbrześeiańakiej wiary. Młody Ruber 
poprzysięga śmierć Goimowi. Sara kocha ojca, ale 
bardziej zakon Chrystusowy, bo o ziemskim swym 
kochanku rycerzu polskim prawie nic nie wspo­
mina. Zagorzały ojciec gotów poświęcić córkę, na 
chwilę powstrzymuje go od zadania jej razu śmier 
telnego uwaga Robena, że Jehowa wstrzymał nóż 
Abrahama, nie żądając krwawej ofiary; ale kiedy 
Janina przybywa ze zbrojnymi, aby wyrwać Sarę 
z rąk żydowskich, ojciec przebija córkę.

Taka główna treść dramatu, którą autor skupił 
właściwie w kilku scenach, do których dodał nie­
co zewnętrznych przydatków, niespojonycb ści­
ślejszym węzłem z rzeczą główną. Nie rozwinął 
on przedmiotu, nie pokazał nam, jak się zawiązał 
stosunek między Sarą i cbrzeŚcianinem; nie przed­
stawił walki, jaką odbywała dziewica żydówka 
w duBzy, nim wiara chrześciaóska wzięła górę nad 
wyobrażeniami z mlekiem matki wyssauemi a u 
twierdzanemi przez ojca grzebiącego w księ­
gach ; nie pokazał nam czy, mówiąc słowami Aldo 
ny, „skrzydły orlemi monarcha ptaków wzniósł 
ją  do siebie", ucząc „poznawać Boga wielkiego 
na niebie i kochać męża wielkiego na ziemi", 
który „wszystko odjął, zoBtawił nadzieję": lecz od 
razu postawił fakt dokonany; skupił wszystko 
w kilku scenach, w których Sara występuje już 
z pełnem sercem czystej i potężnej miłości biorą­
cej górę nad miłością dziecka do ojca, nad lito­
ścią dla nieszczęśliwego Rubena,

Utwór Szymanowskiego jest więc raczej obrazem 
dramatycznym, poniekąd jedną wielką sceną 
silnie i pięknym wierszem nakreśloną, w której 
autor wystawił na najcięższą walkę i próbę serce 
dziewicze, na próbę, w jakiej przy ogromie prze­
ciwności ledwie nie pęknie sama nić żywota dzie­
wicy, zmuszonej opierać się nczuciu przyrodzone­
mu, zagorzałości religijnej ojca i naleganiom nie­
szczęśliwego Rubena, iż nie może być mu wza­
jemną.

Role główne dramatu są nadzwyczajnie trudne; 
ojciec Salomon przeważnie tylko mówi, a gdzie 
mu przychodzi działać, to pozostaje mu tylko jedna 
okropna droga zadania ostatniego ciosu córce. 
Córka w duszy już chrześciaoka, w znacznej czę 
ści słuchać tylko musi upomnień i gróźb ojca, tu­
dzież oświadczeń nieszczęśiiwego Rubena i odby­
wać straszną wewnętrzną walkę, a chwilami tylko 
wolno jej podnieść głos w obronie wiary, do któ 
rej całą duszą przylgnęła; dola zaś jej tem przy­
krzejsza, że ten którego kocha, ów rycerz chrze- 
ścianin, prawie nie przychodzi jej na pomoc w tej 
strasznej walce.

A jednak pomimo tych ról trudnych, dramat 
odegrano znakomicie w całem znaczeniu tego wy­
razu. Tym razem wyprowadziła nam dyrekeya na 
scenę nowe siły. P. Deryng wystąpił po raz pierw 
szy ns scenie naszei w roli Salomona; a chociaż, 
jak słyszeliśmy, także po raz pierwszy występo­
wał w roli tego rodzajn, wywiązał się z niej bar- 
dżo dobrze; przyczem i tej nie można pominąć 
uwagi, że przedstawiając żyda starowiercę, bro­
niąc wobec publiczności chrześciańskiej zasad jej 
przeciwnych, nie zoajdował w niej tej zachęty, 
jaką pomimowoli wywołuje samo słowo do serca 
publiczności trafiające. Pierwsza ta rola, w której 
widzieliśmy p. Derynga, świadczyła o jego głęb- 
szem artyBtycznem pojęciu i znakomitej wprawie 
scenicznej.

Trudniejszą jeszcze rolę miała Sara, której ser 
ce kazało korzyć się przed powagą ojca, a przy- 
tem z całą siłą przekonania bronić nowej wiary,

jaka  stała się już była główną treścią jej życia. 
W roli tej wystąpiła także po raz pierwszy na na­
szej seeuie pani Modrzejowska, Krakowianka, z do 
mu Beudowna, dotąd od lat trzech czy czterech 
grywająca tylko po scenach prowineyonalnycb. P. 
idodrzejowska przedstawiła się od razu jako arty­
stka, z jaką niełatwo spotkać się i na scenach 
wielkich stolic, artystka, która przy pracy i pod 
światłem kierownictwem stanąć może w rzędzie 
pierwszych. Natura była jej bardzo szczodrą ma­
tką : dała jej w wysokim stopnia wszystko, czego 
artyBtka koniecznie potrzebuje; dała jej oprócz 
oiękuej powierzchowności, postaci i głosu, najwa­
żniejszy dar przenikliwości artystycznej, która sa­
ma instynktem przeczuwa, czego w roli potrze- 
>a; to też posiada pani Modrzejowska tę delika 
tnośćjw całem, że się tak wyrazimy, wzięciu się do 
rzeczy; ten wdzięk, którego w tym stopniu nie zdo­
ła nadać i najmozolniejsta praca, bo artystką pra­
wdziwą trzeba ostatecznie koniecznie się urodzić. 
To też od razu miała p. Modrzejowska publiczność 
po swej stronie; bo Sara jej była tym ideałem 
kobiecym, który Stwórca przywoływa do bytu bez 
różnicy stanu i narodu i przeznacza do odegrania 
w życiu głośniejszych lub cichszych ale zawsze 
ważnych ról; tym ideałem, który wyszedłszy czy 
to zpod słomianej strzechy, czy z kasty nawet 
pogardzonej, od razu imponuje swą wyższością, 
sprawiając powszechne podziwienie; tym ideałem,
0 których prawią już podania Indowe, jeśli wspo­
minają, że możui lab nawet królowie uderzeni 
wdziękami i bystrom rozumem cór wiejskich poj 
mowali jo za żony. Wychodząc z teatru, słyszeli 
śmy uwagę, że Sara p. Modrzejewskiej nie miała 
w sobie nic żydowskiego; że niczem nie różniła 
się w zachowaniu się od „jakiej księżniczki lub 
królowej." To właśnie była wielka zaleta jej gry; 
bo Sara przestała już była należeć do pogardzonej
1 ze spółeczeństwa wykluczonej warstwy; ona wyż 
szą już była nad zwykłe stosunki ludzkie; cier 
pieniem tylko miała jeszcze spłacić dług temn świa 
to; dnehem zaś żyła już w świeeie innym, wyż 
szym, dla którego ostatnie zaklęcie ojca, aby wró 
ciła do dawnej wiary, z całym spokojem odpowie 
działa owo stanowcze: „Nie mogę,“ po którem już 
już nie ma powrotu.

Powaga, godność, urok przekonania o świętości 
nowej wiary, do której z taką miłością tęskniła ta 
miłość święta, przy której zupełuie w głąb zstąpi 
ła miłość do ziemskiego kochanka, wszystko to 
biło z całej gry p. Modrzejowskiej nawet wtedy, 
kiedy autor skazał ją  na wewnętrzną walkę i nie­
me cierpienie.

Trzecią z kolei postacią w dramacie jest Ruben, 
kochający Sarę całym ogniem namiętności wscho 
dniej. Był nim p. Rapacki. Na czwartem z kolei 
przedstawieniu, była to czwarta zupełnie odmień 
nego rodzajn rola, w której wystąpił ten artysta, 
i rozwinął w niej wielki zasób talentu. Często przy­
pominał nam Jana Królikowskiego, którego, jak 
się pokazuje, dobrze studyował. Wszelako nie 
chcemy przez to powiedzieć, żeby go był tylko 
kopijował, raz żeśmy nie widzieli Królikowskiego 
w tej roli, a w ogóle nie wiemy, czy go i p. Rapa 
cki widział; powtóre, że w grze sobotniej artysty 
widać było wyraźnie samodzielność. Od początku 
do końca utrzymał się artysta w trudnej swej roli, 
która często przez czas dłuższy kazała mu być 
niemym tylko świadkiem; ale i w takich scenach 
grał on wymownie, umiał zawsze stanąć na miej­
scu, gdzie go w grapie właśnie było potrzeba; u 
miał zaciąć usta, strzelić wzrokiem i nadać wibra- 
cyą głosowi w sposób, który wymownie świad 
czł o tem, co się działo w duszy jego.

Mniejszych ról kilka nie pBuły całości.
Niedzielne przedstawienie rozpoczęła Pani Ka 

sztelanowa Korzeniowskiego, odegrana w ególuo- 
ści nie żle; wszelako, ponieważ sama sztuka wię 
cej z ogólnych fraz złożona, aniżeli na działaniu 
oparta, toteż i więcej była deklamowana, aniżeli 
odegrana w znaczeniu właściwem tego słowa. Nie 
było tej prawdy, jaką tchnie tylko życie; zresztą 
może niekoniecznie stósownie były obsadzone role, 
czemu się dziwić jeszcze nie można, kiedy dy­
rekeya nie miała jeszcze czasu na wypróbowanie 
wszystkich sił swoich. W roli Kasztelanowej wystą 
piła p. Ekerowa, znana tutejszej publiczuości z lat 
dawniejszych p. Grochowski?. Maska i zachowanie 
się Kasztelanowej były całkiem odpowiednie; wszc 
lako nie wszędzie przebijała się prawda wewnętrz 
na z roli; miejcami nadto było tonu deklamacyj 
nego, zamiast naturalnej powagi magnatki polskie, 
dawniejszej daty. P. Wolska w roli Teresy w kil 
ku miejscach porwała prawdę. W p. Ł.duowskim 
(ojcu) nie widzieliśmy jenerała, co „włóczył się po 
obcych krajach"; p. Ładnowski (syn) w roli Ka 
sztelanica wyglądał więcej na studenta, co się o 
żenił bez wiedzy matki, aniżeli na męża, który 
dwa lata walczył, zanim nakłonił Teresę do odda 
nia mu ręki. P. Hennig był naturalnym w roli dwo 
rzanina.

W operetce Wyliczanie p. Ekerowa wybornie 
odegrała młynarkę; p. Eker dobrym był ekono 
mcm. W głosie panny Kwiecińskiej znać było znu 
żeuie, lecz zarazem i chwalebne usiłowanie. P. So 
chaczewski, który dopiero po raz pierwszy przed 
stawił się publiczności ma miły i giętki głosteno 
rowy; nie brak mu i wprawy, która i poważniej 
szym podołałaby partyom.

Ale o słabszych stronach dwu poprzeduicb sztu 
czek kazała zupełnie widzom zapomnieć Biała 
Kamelia, odegrana przez p. Modrzejewską i 
Swieszewskiego, z taką swobodą i wziękiem, z ta 
kiem życiem i prawdą, że znikał gdzieś teatr ze 
swemi przyborami, a zdawało Bię nam , że pa 
trzymy z boku na rzeczywistą scenę z pożycia 
młodego małżeństwa, w salonie się odbywającą. 
P. Swieszewski, który już w Ślubach panieńskich dał 
się poznać ze strony bardzo dobrej, utrwalił w publi 
czności zdanie, jakie o nim powzięła po pierwszem 
przedstawieniu. P. Modrzejewska, ta w sobotę po 
ważna i idealna Sara, zdobyła sobie jako Horten 
sya w komedyjce salonowej szturmem uznanie pu 
bliczności. Grała też artystka rolę tę z taką pra 
wdą i wdziękiem, cieniowała wszystkie w niej 
zwroty tak delikatnie aprzytem wyraźnie, słowem 
była tak elegancką hrabiną, że, gdyby owa du 
mną Kasztelanowa Korzeniowskiego mogła była 
ją  ujrzeć, niezawodnie byłaby zmiękła, dowie 
dziawszy się, że to mieszczanka krakowska, któ­
ra nie bywała nigdy na salonach, a na deskach 
scen prowincyonalnych także nie miała wzorów, 
z taką prawdziwą dystynkcyą, przedstawia damę 
salonową. Publiczność nasza, jak wiadomo, dość 
chłodna, prócz rzęsistych oklasków podczas gry 
kilkakrotnie wywoławszy grających, hucznemi co 
się zowie, obsypała ich oklaskami.

Powiadają, że jak  kto sobie pościele, tak się 
wyśpi. Dałby Bóg, żeby przyłowie to spełniło Bię 
na naszym dzisiejszym teatrze. Wszak tego ni; 
zaprzeczy nikt, kto na dotychczasowych był przed

stawientacłr, że tak zarząd jak i artyści zaczynają 
sobie słać jak najlepiój; od publiczności zależeć 
będzie, żeby mieli się czem przykryć.

P. S. W ostatniem naszem sprawozdaniu zaszła 
pomyłka w samym końcu; tam bowiem, gdzieśmy 
pisali, że publiczność czeka zapewno na „Nędzni 
ków, Montccbrista i Czterech rodzajów milośei," 
powinno było być i na Dwanaście obrazów Czterech 
rodząjów miłości.11

Po dwu ostatnich przedstawieniach zaczynamy 
nabierać nadziei, że taka gra, o jakiej właśnie 
donieśliśmy^ wystarczy na sprowadzenie publiczno 
ści do teatru i do rozbudzenia w niej jednego 
głównego rodzaju miłości, t. j. zamiłowania do 
instytucyi/z której brzmi język narodowy i która 
„rozmawia ze sercem narodu".

Przyjechali do Krakowa od 8 do 9 października
HOTEL POLLERA: Ulryeh Wojoieeh ofioer z Kró 

lewoa, Hoborski adwokat z Tarnowa, hr. Szembek 
Władysław wł»ś. dóbr z Poremby, hr. Soltykowa Emilia, 
wł. d. z Michałowie, Szymkowioz wł. d. z Petersbur 
ga, Kośeiakiewicz Antoni Dr z Franoyi, Otto Wil 
helm Killer Holi radzoa z Kolonii, Zieliński Ludwik 
wł. d. z Lnbozy, hr. Bobrowski Karol wł. d. z An­
drychowa, Siemoński Zdzisław wł. d. z Kongresówki, 
Bock Karol fabrykant z SchSnberga, Brunner Henryk 
prof, ze Lwowa, Platzerowa Emma kupeowa z Gali 
cyi, Hauschke Antoni ksiądz, Hauachke Karol ksiądz 

Prus, Meyerowa Amalia a Wiednia, Wolski Kaje­
tan ze Spytkowic, hr. Rejowa Karolina z Przecławia, 
Alperin Paulina żona Dra z Brodów.

HOTEL DREZDEŃSKI; Tadeusz hr. Tarnowski z 
familią ze Lwowa, Stanisław Fichauter wł. d. z Ga- 
cyi, Sylwester Kaliski rządzo* dóbr, L. 8. Grychow- 

ski technik z Zatora. Jan Tichy z Ołomuńca, Balbina 
Turska wdowa a Warszawy, Agneszka Niordwe go 
wernantka z Rosyi.

HOTEL SASKI: Ludwina Wyszkowska wł. d., Ja­
dwiga Kałuska właś. d., Józef Michałowski właś. d. 
z Galicyi, Józef Ktihn c. k. adjunkt ministeryalny 
z Wiednia, Edward Homolacz wł. d. z Gnojnika,' Pe 
tronela Czarnecka właś. d. ze Lwowa, Antoni Huba 
czek o. k. major, Wincenty Habaozek naczelnik po­
wiatowy z Ołomuńca.

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Krakaunr /Ag i Gos. Lwowskiij.

Za wi a d o mi e n i a :  Sąd obw. lwowski Jadę Gra 
bera o nak. zapł. Michałowi Obodze 100 słr.; ustna 
rozprawa 19 października; kur. Dr Nśtkis’

L i c y t a c y e :  W dniu 16 października wydzierża­
wienie w Jarosławia propinacyi wódczanej (20,000 
ałr.) piwnej (9,500 złr.). — W d. 16 i 19 paździer­
nika wydzierżawienie propinacyi miejskiej w Starej 
Soli (3,900 złr.).

Za we z wa n i a :  Władza obw. przemyska Salomona 
Sigal, Judasza Dawida Kalb, Benjamina i Jeremiasza 
SchrŚtterów, Adama czyli Adolf* 1 Jana Waldtuchów, 
Mojżesza i Józef* Kornerów, Józefa Ammerlinga, Izaa­
ka Berach* do powrotu w 6 miesiącach. — Władza 
obw. tarnopolska Mojżesza i Srnla Reissmanów, tu 
dzież Mojżesza Leibę Herschhorn do powr. w 6 mie­
siącach.

■ a a f la n a M M a w w w a M f iH H n H

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Przeciętne ceny zbożowe na targach galicyjskich 

z miesiąca sierpnia, (w wal. austr. za korzec)
w pasie nadgranicznym wscho­

dnio - północnym: pszenica żyto jęczm. owies
Zaleszczyki . . 5.33 4.65 4. 2.56
Mielnica . . . 5.80 4.60 4. 2.70
Czortków . . . 6. 4.90 3. 2.
Hu8iatyn . . . 5.25 4.25 3.40 1.90
Kopyczyńce . . 6.07 4 87 3.25 2.05
Bndzauów . . 5.20 4. 3.20 2.40
Jaworów . . 7.20 4.50 2.80 2.80
Sieniawą . . . 6.05 4.40 4.40 3.10
Kolbuszowa. . 5.38 3.77 3. 1.86
Głogów . . . 6.25 4 20 4. 3.18
Dąbrowa . . . 6.50 4.30 3. 2.80
Żabno . . . 6,50 4.35 3.20 2.40
Baran . . . (nie było targów)
Chrzanów . . . 7.50 5.88 3.90 2.80

w pasie podgórskim zachodnio.
południowym :

Nadwórna. . . 6.55 4.65 4.20 2.70
Bohorodczany . 6.04 4.04 4. 3.
Stanisławów. . 6.50 4.60 4. 3.40
Kałusz . . . . 6. 5.30 4.60 2.90
Rożniatów . . 6.20 4.45 3.10 2.20
B olechów . . . 7.40 4.60 5. 3.20
Żnrawno . . . 5.73 4.20 2.55 2.22
Skole . . . 6 60 4.50 3.40 3.10
Stryj . . . . . 6.76 4.90 3.08 2.02
Drohobycz . . 6.34 5.02 2.80 2.22
Sambor. . . 6 57 4.83 3.08 2.38
Lisko. . . . 4. 3. 2.50
Sanok . . . . 5 66 4.25 3.48 3.10
Dynów . . . 4 60 4.50 3.
Rymanów. . . 6. 4.40 3.60 2.80
Krosno . . . . 5,98 4.40 3.60 2.48
Dukla . . . . 5.20 4. 3.30 2.90
Gorlice . . . . 6 90 4.22 4. 3.20
Nowy Sącz . . 6.22 4.52 3.22 2.60
Stary Sącz . . 6.20 4.40 3.60 2.
Nowy Targ . . 8.40 5. 4.16 2.36
Wadowice . . 6.86 5.41 3.63 2.30
Kęty . . . 5.38 3.65 2.67
Biała . . . . . 7.82 5.24 3.90 2.89
Andrychów . . 8. 5.44 3.84 2.68
Żywiec . , . 9.60 5.60 4.85 3.30

w pasie środkowym
i na linii kolei żelaznej:

Kołomyja . . 5.80 4.35 3.70 2.40
Tłumacz . . • 6. 5. 4. 2.20
Jazłowiec . . . 5.80 4.55 3.15 2. .
Bnczacz - . . . 5.30 4. 3.30 2.40
Monasterzyska 5. 4. 3.20 2.80
Podhajce . . . 5.85 5. 3.30 2.
Halicz . . . . 6.20 5.60 4. 2.60
Bursztyn . . . 6.10 4.70 3.25 2.
Żydaczów . . 7.60 5.70 3.60 2.40

Brzeżany . . . 5.60 4.62 2.90 1.90
Przemyślany . 6.55 4.10 2.62 2.
Bóbrka . . . 7. 480 4.50 3.
Rozdół . . . . 6 60 5.70 3.30 2.20
Mikołajów . . 7.35 5.60 3.10 1.70
Lwów . . . . 6.97 4.69 3.38 2.58

Sądowa Wisznia 5.64 454 3.25 2.40
Mościska . . . 6.20 4.60 3. 2.20
Przemyśl . . . 6.10 425 2.80 3.10
Przeworsk. . . 6. 4.50 3.22 2.40
Rzeszów . . . 6.51 4.44 3.11 2.35
Dębica . . . 6.50 4.50 3.20 2.
Tarnów. . . . 6.80 4.42 3.31 2.26
Bochnia . . . 6.60 4.60 3.56 3.
Kraków. . . . 7.21 5.35 3.86 2.94
Oświęcim . , 7.02 5.50 3.40 2.60

L w ó w  6 pażdz. Handel zbożem nie ożywił się 
w tym tygodniu, a raczój bardzićj jeszcze zmar­
twiał. Ceny utrzymały się na stanowisku przeszło- 
tygodniowem, po części obniżyły się o 10 do 20 
centów. Obroty ograniczają na wewnętrzną ko:i- 
sumcyę, słychać jednak, że dowozy żyta do Lwo 
wa opłacać się mają, co zachęca naszych spęka- 
antów do korzystania ze sposobności, ażeby bez 

zysku nie przeiniuęła. Obwód tarnowski eksportu- 
e ciągle pszeuieę i żyto do Krakowa. Pszenicę 
)łacono we Lwowie po 8 zł. 10 c. za korzec w 
najlepszym gatunku, najwięcćj kupują właściciele 
młynów jak zwykle przy okolicznościach niesprzy 
, ającycb. Za jęczmień żądano po 3 zł. 90 c. za 
gorzeć 138 iuntowy. Najwięcćj go kupują piwowa 
ry w obawie, że ceny się jeszcze podniosą, dla 
tego zaopatrują się na czas najbliższy. Między 
W8zystkiemi rodzajami zboża najbardzićj poszuki 
wane jest żyto i najwięcćj ma pokupu, korzec 
160 fantowy płacono po 6 zł. Ceny owsa się nic 
zmieniły, korzec 98 fontowy nabyć można po 2 z). 
20 c. Doświadczeńsi spekulanci sądzą, iż ceny 
owsa pójdą w gorę, dla tego skupują go i zsypu 
ą na spichrze we Lwowie. Zbiór ziemniaków 

prześcignął oczekiwanie w wielu miejscach; w 
większych ilościach kupić je można po 80 do 90 
centów loco Dębica lub Czarna, po l zł. 10 do 20 
c. loco Trzciana, według dobroci, po 1 zł. 30 do 
40 ceut. loco Blędowa i Nosówka; loco Sądowa 
Wisznia przedawano korzec po 1 zł. 20 c. Chwa 
ą bardzo ziemniaki tegoroczne z okolic piaszczy: 

stycb, w okolicach zaś bagnistych ziemniaki gni 
ą. Rzepaku i siemienia lnianego wysłano w tym 
ygodniu ze Lwowa do 320 cetaarów. Siemienia 
nianego wysłano także kilka partyj z Jarosławia, 
łzeszowa i Tarnowa do Austryi i Prus. Wywóz 

mąki zupełnie UBtał. Lwów nie może wytrzymać 
konknrencyi z młynami w zachodnićj Galicyi. 
Slłyn parowy w Kamioce Strumiłowćj notuje ceny 
następujące: grysik stołowy 12 zł., mąka cesar 
ska 11 zł. 50 c., mąka królewska 10 zł. 50 c. in­
ne gatunki w tym stósunku. Handel chmielu w 
dziwnem kółku się obraca. W przeciągu kilku ty­
godni wysłano do 300 cetaarów do Austryi 
Czech, podwójną zaś ilość sprowadzono z Baw* 
ryi. Zdaje się, iż nie jedeu cetnar wraca na po­
wrót, zmięszany z chmielem bawarskim. Według 
listów handlarzy chmielu w Norymberdze, cetnar 
chmielą w średnim gatunku notują do 165 zł. in­
clusive 5 próeentowćj prowizyi dla ajentów tutej­
szych. Piwo okocimskie z browaru Jana Goiza, 
dawniejszego dyrektora browaru w Kleinschwe- 
chat, wypada teraz na 6 zł. wiadro w Okocimie 
Piwa tego najwięcćj teraz do Lwowa sprowa 
dzają , wyparło ono sławne nawet piwo pilzneń 
akie. Towarów kolonialnych i rękodzieł przyszło 
w tym tygodniu do Lwowa 3751 cętnarów, wiele 
ztąd idzie do Księstw Naddunajskich, wiele do 
wschodnićj części kraju. Handel ożywił Bię cokol­
wiek jak zwykle o tćj porze roku.! Kos do Rosyi 
przez Brody mało co wysłano, pora bowiem nie 
po temu. Przybyło 431 cet. z fabryk styryjskich. 
Lnu i kouopi wysłano 2113 cet. do Prus, 990 
cet. do Wiednia, 479 do Bilska, 838 cet. do Pra 
gi i kilka pomniejszych partyj do Lipnika, Berna 
morawskiego, Ołomuńca i w inne miejsca. W tym 
roku wywóz lnu i konopi daleko jest znaczniej 
szy niż w roku przeszłym. Trzody chlewnój wy 
słano w tym tygodniu 8051 sztok do Ostrawy, 
Opawy, Oświęcima, Ołomuńca i Mysłowic. Trans 
porta te daleko są znaczniejsze niż przeszłoroczne 
o tym samym czasie. Bydła rogatego wysłano 
w tym tygodnia 891 sztuk do Lipnika i Floris 
dorfu. (Gaz. Lwow.

Depesza mówi: Równoczesne wręczenie not au- 
stryackiej i hiszpańskiej z d. 28go maja 1861 r. u 
rządu francuskiego nie zrodziło wcale zobowiązań 
między obu pierwszemi państwami. Każde z nich 
zachowało sobie wolność postępowania stósownie 
do własnego interesu. Depesza rozbiera nastęDnie 
depeszę hr. Mensdorff* do pełnomocnika cesarskie­
go w Madrycie. — Dalej ogłasza Indep. belge od­
powiedź ministra Bermudez na depeszę hr. Meng- 
dorffa. Czytać można w tej nocie hiszpańskiej: Ży­
wimy gcrące współczucie dla zdetronizowanych 
Bnrbonów i wstrzymywaliśmy się przez cztery lata 
od uznania Włoch. Po utrwaleniu się jedoak Włoch, 
interesa Hiszpanii nakazywały uznać je. Żywy u- 
dział Hiszpanii dla Stolicy Apostolskiej odnosi się 
jedynie do Papieża bez żadąyeb celów politycznych.

P a r y ż  7 paźd. Monitor. ogłasza raport mini­
strów Drouyn de Lbuys i Bćhic do Cesarza, który 
stwierdza, że cholerą dostała się do Egiptu przez 
pielgrzymów muzułmańskimi, a kończy się przed­
stawieniem potrzeby zwołania rychło konferencyi 
dyplomatów, któraby przedłożyła praktyczne pro- 
ekta urządzenia służby sanitarnej na Wschodzie, 
[ról i Królowa Portugalscy, wysiedli 5go na ląd 

w Vigo i przejadą granicę francuską pod Iran.
P a r y ż  8 października. (N. fr .  Pr.) Anglia o- 

świadczyła tntaj, że przeciwną jest wszelkiemu 
usadowieniu się Prus na morzu Baltyckiem i spo­
wodowanemu przez to wzrostowi sił pruskich 
w księstwach zaelbiańskich. Francya pragnie je ­
dnak wyłącznie zwrotu północnego Szlezwiku dla 
Danii. — Wojsko francuskie odwołauem zostało 

nad granicy neapolitańskiej.
L o n d y n  7 października. W Drogbea i Cork 

były znów aresztowania Fenistów. Na pełnem mo­
rza widziano okręt, który wzięto za piracki. Pe­
wien kapitan angielski ujrzał boje telegrafa atlan­
tyckiego, które w 21 dniach o 160 mil morskich 
od pierwotnego miejsca swego odsunęły się.

Ma d r y t  7 października. W Saragossie wybu­
chło zaburzenie, przyczem cztery oaób zginęło a 
pięć zostdtr ranionych. Spókojoość przywrócona.

P e t e r s b u r g  8 października. Journal de St. 
Petersbourg, przedrukowawszy artykuł z Timesa 
z 30go września o Fenistacb, mówi: Analogia jest 
tak uderzającą, stosunki są tak dalece takie same, 
z jedyuą różnicą stopnia, tudzież obcego wdawa­
nia się, żc musimy zwrócić uwagę czytelników ro­
syjskich, że jest tu mowa o Irlandyi w r. 1865 a 
nie o Polsce w r. 1863.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  8 października. (N. fr. Pr.) Rach wy 
borczy we wszystkich dzielnicach miasta wielce 
ożywiony. Deputacye przybywają po kandydatów, 
a tłumy ludu z muzyką, chorągwiami i wiwatami 
odprowadzają ich. Deak odpowiedział deputacyi 
wyborczej, która do niego przybyła dziś o 11-tj 
w południe: „Wprawdzie już nie e młodzieńczą 
siłą wstępuję na widownię polityczną; ale wzmo 
cniony zaufaniem moich wyborców, wystąpię w o 
bronie słusznej Bprawy naszej podług zasad, któro 
dostatecznie są wam wiadome. Błagając pomocy 
Niebios, ufam, że słaszna nasza sprawa odniesie 
zwycięstwo.

P e s z t  8 października. Dziś o godzinie l i t  
wyborcy środka miasta (city) Pesztu udali się in 
corpore do Deaka, aby go wezwać do przyjęcia 
mandatu na deputowanego. Na przemowę wyborcy 
Hollowicza, odrzekł Deak przychylnie, i podzięko 
wał za okazane mu zaufanie.

B e r l i n  8 października. Utrzymują za rzecz pe 
wną, iż minister sprawiedliwości hr. Lippe poda 
się do dymisyi i że król takową przyjął.

S z l e z w i k  7 pażdz. Bar. Zedlitz żąda wy ja 
śnienia o różnych stowarzyszeniach szlezwickich co 
do ich statutów, członków i przełożonych.

H a d o r s l e b e n  7 pażdz. Nic tu niewiadomo 
o zbierania podpisów pod adres do króla pruskie 
go, o czem donosiły dzienniki francuskie.

B r u k s e l i  a 7 października. Twierdzenie dzień 
ników, jakoby Belgia czyniła przedstawienia w Pa­
ryżu względem zaciągu podoficerów belgijskich 
w Lille, jest bezzasadnem.

B r u k s e l l a  8 października. Indep, belge ogła 
sza depeszę ministra hiszpańskiego spraw zagrani 
cznyeh p. Bermudez de Castro z d. 20 sierpnia do 
ajentów dyplomatycznych hiszpańskich zagranicą 
o przedstawieniach robionych przez Austryę w Ma 
drycie przeciw uznaniu Włoch ze strony Hiszpani'

Wybory deputowanych w Węgrzech przedsta­
wiają już w tej chwili walkę stronnictw Ghicze- 
go i Deaka, to jest skrajnych i umiarkowanych. 
Zdaje się jednak , że ostatni otrzyma roztropno­
ścią swoją przewagę. Mowy jego oględne świad­
czą, że się niechce wiązać ladnemi programatami 
z góry określonemi, i czekać będzie jak się stron­
nictwa ugrupują. Rząd austryacki stara się o za­
ciągnięcie pożyezki, jak już doniesionem było. 
Dotychczas mimo uspakajających zapewnień Gen. 
Corr., nie przyszło jeszcze do jej zawarcia, lecz 
>rzyrzeczoną jest podobno zaliczka na przyszłą 
pożyczkę, aby zasilić skarb.

Z lekka natrącano już od niejakiego czasu w 
łerliaic, a to pomimo zaprzeczeń La Patrie, że 

oprócz depeBzy francuskiej z d. 29 sierpnia o u- 
mowje gasteinskiej, istnieje jeszcze inna póżaiej- 
szą depesza p. Drouyn de Lbuys. Teraz Journal 
des Dćbats donosi z Frankfartu, że ta druga de- 
jesza nosi datę 20go września i była wystosowa­
ną tylko do Prus, a innym posłom francuskim u- 
dzieloną została dla wiadomości i zastósowania 
się. W tej nowej depeszy p. Drouyn miał wyra­
zić zdziwienie swoje, 'że depesza jego poprzednia 
tak mylnie była tłumaczoną w Berlinie; teraz więc 
minister francuski objaśnia ją  i wyraźnie cel i do­
niosłość jej określa. Nota ta kończy się tak uprzej- 
memi słowami, że miano powód w Berlinie do 
zadowolenia. Ta nota tłumaczy przyśpieszony wy­
jazd hr. Bismarka do Biarritz, tak, iż tenże mógł 
zastać jeBzcze Cesarza. Równocześnie bawił w Biar­
ritz hr. Goltr. Przed kilkoma dniami zamieściły 
DŁbaty artykuł bardzo przyjażny Prusom, dziś zaś 
wprost przeciwnie piszą. Tenże dziennik utrzymu­
je, że między Prugami i Anstryą zaszła już umo­
wą względem przyłączenia księstw do Prus, a hr. 
Bismark miał starać się w Biarritz o uzyskanie 
przyzwolenia Cesarza Napoleona na tę ugodę. Toż 
samo utrzymuje Morning Star, wyznaje jednak, 
iż nie wie, czem Prusy wynagrodzą Austryę. Naj­
świeższy artykuł Debatów nieprzyjażny Prusom 
mówi, że zapóżno chcieć dziś utrzymać w swojej 
mocy traktat londyński i odzyskać Księstwa dla 
Danii, ale nie zapóżno utworzyć z Księstw pań­
stwo niepodległe, a Europa ma prawo oprzeć się 
ich wcieleniu do Prus. Artykuł ten uważają za 
inspirowany z góry. Cesarz Napoleon miał dziś 
powrócić do Paryża.

Poseł francuski przy dworze petersburskim pan 
Tąlleyrand objeżdża wschodnie i północne guber 
nije Rosyi europejskiej, a zapewne wynieBie z tej 
podróży najmilsze wspomnienia, gdyż wszystko i 
wszędzie przygotowano dla niego, aby dozuawał jak 
najprzyjemniejszych wrażeń. Czy będzie z niego 
drugi Castine, który się nie dał złudzić? Do Li­
twy pie powieziono p. Talleyranda. Brak pieniędzy 
w skarbie rosyjskim skłania rząd do rednkcyi 
wojsk o 50,000.

Izby madryckie mają być w tym jeszcze mie­
siącu rozwiązane. Dzienniki hiszpańskie donoszą 
o dwudniowych zamieszkach w Saragoasie. Szcze­
góły nie są znane. Powód zaburzeń był podobno 
lokalny.

Królestwo Portugalscy przybyli już do Francy i

Ostatnie depesze telegraficzne „Czaso“.
W i e d e ń  9 pażdz. Minister handlu bsr. Wiil- 

lersdorff objął dzisiaj urząd swój, i kazawszy so­
bie przedstawić urzędników, miał do nich prze­
mowę, w której kładł nacisk na to , że należy 
zwrócić teraz wzrok na zewnątrz ku rzeczywistym 
stosunkom, aby z nich wydobyć uznanie warun­
ków utrzymania w sile życia ekonomicznych sto­
sunków w Austryi.

Kursa. W i e d e ń  9 pażdz. wieczór. Kolej pół­
nocna 1631. ■— Akcye kredytowe 168-20.— Losy 
z r. 1860 84-40. — Losy z r. 1864 74-90— P a r y ż  
9go października. Renta 67-72. — F r a n k f u r t  
n. M. 9 pażdz. Od jutra diskonto podwyższone na
5ya,  P a r y ż  9 pażdz. Diskonto podwyższone
na 5%- ______________
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CZAS z Wtorku 10 Października 1865.

t (3471)

Dnia 11 Październ ika 1865 
odprawi się

w kościele paralialnym w Ł ę to w n i 
Mabożeiistwo żałobne,

za duszę ś. p.

W alentego i Agneszki, —  Stanisław a 
i M aryanny

JOBKÓW ,
MATEUSZA i TEKLI

HANUSIAKÓW, (familii),
na które to Nabożeństwo ksiądz Ludwik  
Sroczyński Dominikan, Krewnych, Przy­

jaciół i Pobożnych zaprasza.

KANTOR KOMISOWY
przy ulicy Sławkowskiej pod L. 284/u o - | 

ma do umieszczenia:
Nauczycieli Guwernantki, Bony, O ficya/is-1 

tów, Subjektów i Rzemieślników różnego fa 
chu, niemniej Panny do robót i Gospodynie. I 
— Posiada do sprzedania lub dzierżawy Do­
bra, Folwarki, Kamienice, Dworki itp.— Tru-| 
dni się wyrabianiem paszportów, wiz u am 
basad, próśb wszelkiego rodzaju prawem do­
zwolonych.— Umieszcza ludzi w zatrudnieniu | 
około roli w Polsce. W końcu udziela wiado­
mości o mieszkaniu dla Studentów lub Ka-1 
walerów. (3467-3.3,T

S tan isław  Siemtontowski. I

ROB B0YVEAU LAFEGTEUR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący kręto 

bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną o- 
atrość krwi, oczyszcza ciato z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach wjcza- 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllistycznych, świerzbie zadawnionym reuma 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

Dostać można w Krakowie  n pana 
Brunona Miczyńskiego — W Rz e s z o wi e  u 
pp. Shaiłera i Spółki. — W Wa r s z a wi e  
w Składzie materyałów aptecznych) p. Qalle, I 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow-1 
skiego, Gradowskiego Ch. Lilpopa i Con. 
terschnera i Spółki.— W L ub 1 i n i e u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego. — W Wi lni e  n p. 
Chrościckiego, — we Lwowi e  n p. Rukera.

nlicy Ri- 
Gervais,

Wieś M oszczan y ,
należąca do Sióstr Miłosierdzia w obwo­
dzie Przemyskim, o milę od Radymna— 
posiadająca 6 0 0  morgów pola, młyn 
i propinacyą —  jest od l s °  Kwietnia 
1 8 6 6  do wydzierżawienia. —  Ż y c z ą c y  
sobie ją w y d z i e r ż a w i ć ,  mają się 
zgłosić do Sióstr Miłosierdzia w Mo- 
s z c z a n s  ch . (3470-l-4)T

W. INI MIII i: II
poleca swój znaczny zapas

gotowych ubiorów męzkichl
tak na obecną jako też i na nadchodzącą 
porę roku, które w dom u na S t r a - |  
d O D l i l l  pod L. 1 6  po n a j u m i a r -  
k o w a ń s z y c b  cenach sprzedaje. —  Ob-1 
stalunki przyjmuje i takowe w m oieb- 
nyra krótkim czasie i rzetelnie usku-| 
tecznia. (3469-i-3)T

Eau de Cologne philocome, |
znana pod nazwiskiem

W ody Morasa,
jest do nabycia w aptece „pod Baran-1 

kiem “ W ik to r a  R e d y k u
w KRAKOWIE.

Środek ten  dzielny, posiadając w swym 
składzie części odżyw ne i orzeźwiające, 
wzm acnia w łosy i skórę, a nadto działa 
bardzo korzystnie w różnych cierpieniach 
głow y, usuw ając je  zupełnie. U żyw anie I 
tegóż środka w łuszczeniu  się skóry  jes t] 
jedynem , gdyż niszcząc łu p ie ż , w strzy­
m uje tow arzyszące przytem  wypadanie 
włosów. (3497-1-13) T

K olonia 2go Października 1865.
Wora* et Comp.

A f r r n n n m  uz0olniony do prowadzenia I 
A g l u l l U I l I  postępowego gospodarstwa,[ 
z wyższą hodowlą owiec, bydła i stadniny 
dokładnie obznajomiony, zaopatrzony paszpor­
tem w Cesarstwo Rosyjskie, życzy sobie | 
tamże jako Rządzca stosownego umie­
szczenia. — Bliższą wiadomość porozumie­
nia można powziąść w Biórze ck. Towarzy­
stwa gospodarczo-rolniczego w Krakowie, przy 
ulicy Sławkowskiej. ( 3469- 1-3 )

Klacz wierzchowa )
B h H H ujeżdżona, 6 lat mająca, krwi an- 
gielskićj, miary 1 5 ć j— jest do sprzeda­
nia w  Krzeszowicach. —  Bliższa) 
wiadomość na mięjscu u Koniuszego.

(3496-1-3) ;

Uwiadomienie.

rzy nadchodzącej porze zimowej ośmielam się polecić uwadze szano- 
wnój PT. Publiczności mój obficie zaopatrzony

Skład rozmaitych Futer,
które po sta łych  i um iarkowanych cenach  s p r z e d a j ę .

Łaskawe zamówienia na nowe roboty kuśnierskie jako też reparacye usku­
teczniają się natychmiast pod zaręczeniem taniój i rzetelnój usługi,

W rocław we W rześniu 1865 r.

Cr. F i s c h e r .
(3"s-,-3) Firma, T .  It. Mitrchner,

Carlgtrasse \ r .  1.

W  kamienicy hrabiego Maurycego Potockiego
w KRAKOWIE, w R ynku głównym pod L . 2 6 3 /4, 19, 

jest do wynajęcia od \  go P aździern ika r. fo„ lub od później­
szego terminu, w całości lub częściowo

IM iC S Z k illliC  na drugiem piętrze,
składające się z sześciu Pokoi frontowego zabudowania, oraz na wider- 

machu z pięciu stancyj, —  nadto (349i-4-)T

L O K A L  O O L A Y,
w którym jeden  lub dwa Sklepy urządzone być mogą. 

Bliższa wiadomość w Handlu A n to n ie g o  W o jc x y itsk ie g o .

WIKTOR ARMŁOWICZ
z  KRAKOWA,

poleca szanownej Publiczności swój 

nowo otwarty

Handel WĘDLIN
w e LW OW IE,

\v Rynku pod Ł. 239 w domu 
p. Rrajczyckiej,

który zaopatrzywszy w świeże artykuły
tego rodzaju towarów, sprzedaje takowe

po cenach najumiarkowańszych. 
(3133-3)T

BAD des CORDILIERES■ dylierówf podług 
recepty indyjskiśj. — Środek niezawodny uśmie­
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za- 
ozęły. — Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do­
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o wi e  w aptece W go Brunona Miczyń- 
-'■iego. (3079-3)

w e  z  w i  nr i e
do udziału w IX rządowej Loteryi dobroczynności.
' 1  T  ader korzystne rezultaty onych ośmiu rządowych Loteryj dobroczynności, przeprowadzonych dotąd przez 

%  ck. Dyrekcyę dochodów loteryjnych, tern więcćj zadowolniły, ile że największa część znaczniejszych wy- 
Jl \ )  gran na grających przypadła, które często ich szczęście doczesne ugruntowały, a pomimo to jednak i czy­
sty dochód, przeznaczony na cele dobroczynności, przez Jego ces. król. Apostolską Mość najłaskawiśj wytknięte, 
był bardzo obfitym.

Pogląd na one cele, prawie każdą warstę społeczeństwa dotykające, którym czysty dochód tych ośmiu 
Loteryj przypadł, głośno świadczy o nieustannój troskliwości Ojcowskiej Jego ces. król. Apostolskiej Mości, 
czy to, by ubogim chorym i obłąkanym otworzyć przytułek stały, gdzieby mogli być pielęgnowani i pozyskać 
ile możności zdrowie pożądane lub przynajmniej ulgę w dolegliwościach swoich, czy też, by sierotom bezma- 
jętnym zabezpieczyć wychowanie zbawienne.

Publiczne szpitale w Lincu, Preszburgu i Zagrzebiu, domy obłąkanych w Siedmiogrodzie, w Węgrzech, 
w Styryi, Karyntyi, Krainie, Galicyi i Tyrolu, wojskowe łaźnie w Karlsbadzie i Piszczanach, szpitale dla dzieci 
w Wiedniu i Pradze, nowo założone fundacye dla bezmajętnych sierot po c. k. oficerach, stronach i urzędni­
kach wojskowych i t. d., oto, co korzystają z plonów dotychczas przeprowadzonych ośmiu rządowych Loteryj 
dobroczynności.

Błogie przeświadczenie przyczynia się do osiągnienia tak szlachetnych celów, ludzkości służących, jest 
nagrodą i dla tych nawet uczęstników, których fortuna mniój lub wcale nie uwzględniła; lecz właśn.e to prze­
konanie, że nie powoduje nimi li tylko życzenie wygrany, lecz raczej życzliwa chęć poparcia dobra powszech­
nego, każą się spodziewać niepłonnie, że uwieńczy równie życzliwy udział także i niniejszą otworzyć się ma­
jącą IX. rządową Loteryę dobroczynności.

Czysty dochód tćj IX. Loteryi poświęconym jest wedle Najmiłościwszego postanowienia

w połowie
Towarzystwu Przyjacióf muzyki w Wiedniu na cele kon-

serwatoryum jego;
w jednej czwartej

na fundacyę dla ranionych w wyprawach wojennych 1848, 
1849 i 1859 r., tudzież dla wdów i sierót po poległych

c. k. armii w epokach tych;
nareszcie
r mw jednej czwartej

na założenie stypendyj ręcznych dla bezmajętnych wdów 
i sierót po wyższych oficerach, stronach i urzędnikach

wojskowych. cai!i_,.S)T
Z tą samą ufnością, co i w poprzednich ośmiu rządowych loteryach dobroczynności, wzywa podpisany 

wszystkich szlachetnych przyjaciół ludzkości, niepłonną pokładając nadzieję, że i niniejsze wezwanie znajdzie 
uprzejme przyjęcie i obfitym pokupem losów uwieńczonem będzie.

W iedeń we Wrześniu 18 6 5  r. F r y d e r y h  S c h r a n k ,
c. k. Radca rządow y i Naczelnik D yrekcyi Loteryi.

Niniejsza Loterya, którój ciągnienie nieodwołalnie nastąpi d l l i a  9  S t y c z n i a  1 8 6 6 ,  nastręcza 
uczestnikom wiele znacznych wygran, jako to : 1 o 80 .000 , i  o 2 5 .000 , 1 o 1 0 .0 0 0 , 2 po 5  000 , 3 po 
4-.000, 4 po 3 .000 , 5  po 2 .0 0 0 , 20  po 1 .0 0 0 , 28  po 5 0 0 , 3 8  po 2 0 0  złr. i t. d. w sumie ogólnćj

złr. 300*000w. a.
LOS kosztdje 3 złr. wal. austr.

Jest do w ynajęcia  pier­
w sze piętro,

w nowym domu Walerego Rzewuskiego na 
Wesołćj p rzy  P lantacyach od Igo  Listo- 
paga rb. —  lub Nowego Roku, pod bar 
dzo korzystnem i warunkam i. (3459- 3)T

Osoba młoda,
niemiecki i w wysokim stopniu muzykę, 
życzy sobie znaleźć miejsce w domu 
obywatelskim.

Bliższa wiadomość w Adm inistracyi 
„ C ZA SV .U (3464-3)

SKŁAD F U T E R
WOLA ABKATYSA

we LWOWIE, przy ulicy Halicldćj naprzeciw kościoła Katedral­
nego otworzył, na krótk i czas z Październikiem  1865

Filią w < żrrnionracli
w  Hotelu pod „Czarnym O rłem “ l” ° piętro Nro 3.

Filia ta zaopatrzona jest w znakomity wybór wszelkiego rodzaju futer, tak 
w skórach jakoteż i wyrobionych w gotowe paletoty, szuby, płaszcze męzkie, 
podszycia pod damskie burnusy rękawki i kołnierze i t. d.

S H 0 T  Filia ta przyjmuje także wszelkie o b s t a l u n k i ,  które będą jak  
n a j p u n k t u a l n i ó j  wykonywane,

C e n y  zaś stósownie do dobroci towarów są tak w C z e r n i  o wcach jak 
we L w o w i e  równie n i z k i e .  (3502 i-6)T

iWTlardzo ważne doniesienie jarmarczne!
Dla zapobieżenia publicznej l i c y t a c y i ,  zostaną p o d c z a s  t r w a - 1  

n i a  t e r a ź n i e j s z e g o  j a r m a r k u  ze znanego

Składa fabrycznego Płócien i Bielizny
M. BAJERA w Wiedniu,

z  p o w o d u  z u p e łn e g o  z w in ię c ia  i n t e r e s u  j

wysprzedane z opuszczeniem 50°!0
1.000 sztuk rozmaitych płócien prawdziwych, j
1.000 tuzinów prawdziwych płóciennych i francnzkich batystowych

chustek alo nosa.
150 tuzinów (Ireliszkowycli i cienkich adamaszkowych ręczników . 
SCO tuzinów dreliszkowych i adamaszkowych serwet i obrusów. 
350 sztuk płóciennych kradli, j

U B f lT w  w a r t o ś c i  3 0 . 0 0 0  z ł r ,  w .  a . * V K
Za p r a w d z i w o ś ć  płótna ręczy się, i daje ■

I P i P n a g r o d y  2 5 0  z ł r .  w .  a . " ^ |
tem u, ktoby w  sztuce za p r a w d z i w e  płótno sprzedanej, znalazł naj­

mniejsze przymięszanie bawełny.
2.000 najcieńszych koszul damskich i męzkich— wszyst-

Stie najcieńszej jakości, prawdziwe płócienne, ręcznćj ro­
boty — zostanie

sprzedanych po połowie ceny.

iw r c  eny s ta łe  towarów płóciennych:
1 sztuka szląskiego płótna domowego, 26 i 30 łokci w iedeńskich, cena fa­

bryczna 12 złr. — kosztuje teraz tylko złr. S‘25,
1 sztuka p łó tna z przędzy białćj, cena fabryczna złr. 14 i 16 — kosztuje

teraz Jtylko złr. 8*50 do złr. IO .__________======.
1 sztuka i/i  i s/4 szerokiego płótna, Ureas czyli skórkowego, 38 łokci wie- 

deńekieh, cena fabryczna złr. 20 do złr. 24 —  kosztuje te
__________raz tylko złr. 11 do złr. 18, ________ _____
Cienkiego płótna holenderskiego na 12 koszul lub pościeli, cena fabryczna 

złr. 22 do złr. 28 —  kosztuje teraz tylko złr. 14, 
16 do złr. 18.

1 sztuka holenderskiej lub rum burgskićj weby, %  szerokićj, 50 łokci, cena 
fabryczna złr. 32 do 55 — kosztuje teraz tylko złr. 
19, 25 do złr. 30.

Bardzo cienkiój BielopoJskićj lub irlandzkićj weby, "5/4 azeroiHÓj, 50 do 54 
łokci, cena fabryczna złr. 48 do złr. 120 —  kosztuje teraz

_______ tylko złr. 32, 40 do złr. 75.
[ Najcieńszych płóciennych chustek do nosa, tuzicTkosztuje teraz tylko 

złr. 8 50, 3, 3*50, 4, 6 do złr. 8.
T u z in  praw dziw ych chustek batystowych, kosztuje teraz tylko złr.

3.50, 4. 5, 6, 8 do złr. 30. ________ ______
Uół-tuzina ręczników i serw et dreliszkowych "i adam aszkow ych najcięższego 

gatunku, — kosztuje tylko złr. 3*50, 3, 3*50, 4 do 
__________złr, 6. _____
G arnitury na 6, 12, 18 do 24 osótTcfreliszkowych i adam aszkow ych  serwet 

deserow ych; obrusy i kapy wełniane we wszelkich kolorach, by 
tylko Skład ja k  najspiesznićj wypróżnić, zostaną w ysprzedane po 

_________ cenie bajecznie taniój.

!!!Ceny bielizny!!!
K oszule męzkie, najcieńszego płótna, najnowszego kroju, wszelkićj wielkości

po złr. 2, 2-50, 3. 3-50. 4 do złr. 6 najcieńsze. _________
K oszule damskie z p raw dziw ego, p łótna pojedynczego gatunku , złr. 1*90, 
___________2-20, 2-50. ___
Koszule dam skie dziergane~T ła d n ie haftowane, złr. 3'50, 4, 5 do złr. 6. ~  
Spodnie męzkie z najlepszego płótna7~złr. 1~30, LŚO, l ‘T5 do złr. 2.

Lokal sprzedaży znajduje się:
M T w  H otelu  Drezdeńskim  na I. piętrze.

Zam ówienia z prowincyi uskuteczniają się po cenach powyższych z g łó ­
wnego S k ładu  w Wiedniu, Stadt, Śpiegrelga«9e Hr. II.
(3448 g)T Jf. B A T E R  w Wiedniu.

Kurs papierów i pieniędzy.

(traków 9 pażd
Srebropol. st.zaiOOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 zlr. 
Bankn. prus. 160 ta> 
Srebro nowe auBtr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k 

.  •‘“ O »Oblig. indem. „ 
Ak.k.g.bez k. idyw.

B W “Skład główny w P a r y ż u  przy 
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St  

(3071 -3)T

W ie d e ń  9 paź. (Ł) 
6* Metaliki . . .
6} Fożyozka naród. 
Akoye banku wied.

» ,  kred.
Losy 9|  zr. 1860 .
Srebro ...............
Londyn 10 hit. szter. 
Dnkat pojedynczy.

Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera.

żądają płacą

113 110
131 118
87 85

476 468
143j 139‘
93 93

163 161
109J 108 J
5 35 5 15
8 90 8 75
9 5 8 90

68 75 67 75
73 35 71 35
73 50 71 50

193 190

złr. oent.
65 70
69 50

773 —.
168 80
84 55

109 —
109 60

5 33

W ie d e ń  7 pazdz. żądają płacą
lądąją płacą

Losy ks. Klary 
, hr. St. Gei

33 50 
23 50

22 50
23 506} Metaliki na w. a. 61 90 61 80

• • 
iois .

„ Pożyczka naród. 70 10 70 — „ miasta Budy . . 23 — 22 —„ Metaliki na m. k. 66 50 66 40 „ ks. Wlndischgr. 16 50 16 —„ Obi. ind. niż. Aus. 83 75 82 25 „ hr. Waldstein. 16 75 16 25
i, n t) czeskie 91 50 89 50 ,  hr. Keglevich . 12 50 13 --
» it .. węgiers. 71 50 71 — , Rudolfa. • • 11 75 11 25
„ n n chor. ib. 
n o n  gahoyjs.

72 50 
70 50

71 90 
70 — Akcue bank. i przem. 

Banku naród, austr. . 775 — 774 —,, „ ,  buków. 
,  „ „ siedmgr. 
Listy  zastawne: 

5f Ban ku nar. Iosow. 
4} Galioyjskie.. . 
51 { Węgiersk. łos. 
51 Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 
,  _ .  1854

68 50
67 —

88 90
68 — 
79 10 
93 50

139 _  
81 —

68 —
66 75

88 80
67 —
76 90
93 -

138 50 
80 5'J

Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

n rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej. . 

Czerniowiec,zwpł. 50®

171 -
443 — 
164 — 
173 30 
127 75 
114 -  
188 — 
191 60 
77 —

170 90 
441 -  
163 80 
173 — 
137 35 
113 50 
187 — 
191 40 
76 -

.  ,  ,  I860 85 30 85 10 Kursa zagraniczne.

.  s »
, Como-Rente.

76 — 75 90 (t mlMł«oxn«)
18 25 18 — Amster. 100 złh. i * _

„ Kredytowe 118 35 118 - Augsg. 100 zł. nr. 
Berlin lOOt a l..

91 70 90 60
s tryest na 4 J 1 
a iegl. par. na D.

109 — 108 — a 4 — —
78 50 77 50 Frankf. n.M.100 2  3( 91 80 91 65

,  ks. Esterbaz. 73 — 70 — Hamb.100 mark. “ 4j 81 50 81 30
,  Księcia Salm. 37 50 26 50 Londyn 100 fun. 

Paryż 100 frank.
S 4 109 25 109 15

.  .  Palfy . 33 50 33 — Q 3 43 50 43 50

Waluty.
Cesara. korony. . . 

,  pół korony. 
„ dukaty na wt

Złoto dl marco 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................

,  kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  6 pażdz.
D u k a t ..................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . .  
Listy gal. b: kup. w. a.

, 0 , 1  m. k. 
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

Aądłją

14 95

5 31
5 31
6 11
8 79
16 30 
9 16 
8 96 

11  -  

8 96 
108 35 
108 75 
1 63 J 
1 63

płacą

5 20 
9 10 
1 70 
1 63 

68 38 
71 65 
70 73 
193 33

14 90

5 30 
5 30 
5 10 
8 77 
15 10 
9 13 
8 90 

10 97 
8 93 

107 75 
107 60 
1 634 
1 61?

6 15
8 96 
1 68 
1 63 

67 70 
70 99 
70 13 
193 —

W a n i .  7 pażdz.
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz. bydgo. „
5} Pożyczka loteryjna

W r c c ł .  7 pażd. 
Banknoty austryao.. 
Polskiebilety bank..

,  Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

? 7 nObligi kolei krak.-szl.

P a r y i  7 pażdz. 
Renta 3 * /,................

Londyn 6 pażd.
Konsole . . . . . .

żądają płacą

85 93
—

12 77
— 77 

13 73
- 174

78 25 77 75

73 25 
111 —

72 67
110 25

933
79J
*=5

92; 
78§ 

67 —

—
--

67 90

92

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.80 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6. 30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 6-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7(45 wieczór — z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 ran0; _  z My­
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lutowa 2.61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 wieczór; 

ao Przemyśla z Krakowa^4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 lano; 7.37 wieczór;

Rządca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


